
Nr. 220 (597). Warszatra, Środa 18 Czerwca 1919 roku. Rok XXV,

'ORGArt 
POUSKie-J FARTYI
SOCYAlilSTYCZriEJ

Warunki prenum eraty.
Warszawie miesięcznie Mk. 5.— 

Na prowincji „ „ 6.—
Ceny egłoszeA.

Za wiersz petitowy lub jego 
miejsce Mk 1.20

7& ogłoszenia drobne tS L za wyraz

ilia I IW !
W arecka 7.

rmtTARJ USZE. WSZYSTKICH K SAJÓ W , { . £  C Z C IŁ  Stą.!

Redaktor naczelny przyjmuje 
interesantów od 1 do 2 popoŁ

Za zwrot rękopisów redakcja 
nie odpowiada.
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Dsisśejszy numer zawiera 8 slronie-

Bade HaczeSna P» P0 S-
Posiedzenie Rady naczelnej P. P. S. odbędzie się dnia 19 czerwca r. b. o godz. 

10 rano w lokalu ,Jtob»tmika“, Warecka 7, % następującym porządkiem dziennym:
1) Sprawozdanie Centralnego Komitetu Wykonawczego.
2) Sprawozdanie Związku Polskich Posłów Socjalistycznych.
3) Rady Delegatów Robotniczych. ,
4) Sprawa polityki polskiej na Wschodzie.
5) Sprawy bieżące.

Sekretarjat Generalny.

Proletariat polski potępia politykę komu­
nistów, jako szkodliwą dla walki rewolucyj­
nej proletarjatu i sprzeczną z interesami i dą­
żeniami robotników.

Współdziałanie żywiołów Masowych i so­
cjalistycznych z grupami, które wnoszą demo­
ralizację do szeregów robotniczych, których 

1 działalność prowadzi do upadku i rozkładu so-

Kryzys v  Radach Del Rab.
Rady Del. Robotniczych przeżywają dzi­

siaj ciężki kryzys wewnętrzny. Dotychczaso­
wy stan i praca Rad nie może zadawalać kla­
sy robotniczej. Dla proletarjatu Rady są po­
trzebne jako instytucje walki o polepszenie 
ewego bytu i organizacje zespalające, wzmac­
niające klasę robotniczą i przygotowujące ją  do 
objęcia kierownictwa państwowym życiem.

Taktyka komunistów, polegająca na nie­
dopuszczaniu wszelki emi środkami, raz jaw­
nym sabotażem, kiedyindziej znów „zasadni­
czym" stawianiem sprawy i wytaczaniem całe­
go arsenału waśni mi ędzypartyjąych do po­
ważnej pracy proletarjatu, doprowadziła do 
tego, że zwykłą drogą zmienić położenia w R. 
D. R. nie sposób. Od kilku miesięcy twórcze 
żywioły, skupione w Radach, zwracają na to 
■uwagę, że gdzie tylko znajdą się komuniści, 
tam już o pracy R. D. R. zupełnie nie może być 
mowy.

Od kilku miesięcy sprawa ta stoi na po­
rządku dziennym, coraz bardziej zaogniając 
feię. Teraz następuje już pęknięcie tego wrzo­
du. W Lublinie robotnicy postanowili przer­
wać ten stan tak szkodliwy dla proletarjatu. 
Kilka tygodni temu usunęli oni komunistów, 
Przeciwstawiających się tym razem walce R. 
D R. i  lichwą i spekulacją, z R. D. R. i ukon­
stytuowali się w Lubelskiej Radzie Del. Rob.

Dzielną i owocną pracą L. R. D. R. jak- 
uajlepiej udowodnią, iż gdy usunięci będą 
szkodnicy, paraliżujący od wewnątrz wszelką 
Pracę R. D. R., wówczas Rady staną się, ezem 
być powinny: — ciałem wewnętrznie spoistym 
i zdolnym do pracy.

To, co stało się w Lublinie, pociąga za so­
bą daleko idące następstwa.

Bezowocność, bezczynność Rad widoczna 
jest każdemu — R. D. R. wskazują swą dzia­
łalność tam tylko, gdzie albo wcale niema ko­
munistów, albo też gdzie są w znikomej ilo­
ści. Bo jasnym jest, że dla" unieruchomienia 
Organizacji niewielkiej grupy ludzi potrzeba. 
■K unieruchomienie wszelkich organizacyj ro­
botniczy :ń  w Polsce, niebędąeyoh pod ćałko- 

oatutą komunistów', jest dla nich tak ko­
nieczne, jak konieczne im było rozbicie związr 
ków zawodowych w Wilnie w chwali, gdy bol­
szewicy zdobyli tam władzę.

Klasa robotnicza czuje dziś w swej masie 
doskonale, ii trzeba ratować sw’e organizacje 
i wśród nich Rady Del. Rob., a drogą ku temu 
celowi jest jedynie usunięcie partyjnictwa ko­
munistycznego, usunięcie ich wichrzeń, oparcie 

D. R. na zdrowych zasadach socjalistycznej 
jdeologji. Jednym słowem, droga ta jest o- 
brana przez proletariat Lublina. I jeśli dziś 
I11 * °wdzie komunistom udaje się jeszcze ba- 
a! ''ucić robotników, nazywając wydalenie 

wichrzących grup z R. D. R. — rozbrojeniem 
• u T>t0 w króUum czasie wszyscy zrozumieją 
ja obłudnym jest ten krzyk komunistów, któ­
rzy całą gWą działalnością Rady do tej pory 
rozhijan, a dziś, gdy robotnicy z P. P. S. we­
spół z wszystkiemi żywiołami twórczemi w

klasie robotniczej, przystąpili do obrony Rad, 
krzyczą o ich rozbijaniu.

Idą dni wytężonej walki zburżuazją, gdzie 
wzmocnionym organizacjom klas posiadają­
cych muszą być przeciwstawione, zdecydowa­
ne, sprężyste organizacje uświadomionej kla­
sy robotniczej. Rad. Del. Rob. w tej walce 
zabraknąć nie może, to też stan, kiedy sprzecz­
ne z sobą siły w łonie R. D. R. wzajem się 
paraliżują, musi być jaknajryahlej przerwany.

W celu możliwie najszybszego przekształ­
cenia R. D. R. w organizm zdolny do walki z 
wrogiem, zażądała Partja nasza Narady R. D. 
R. Ale komunistyczno - bundowska więk­
szość komisji zjazdowej R. D. R. przez niedo­
puszczenie na Naradę Rady Lubelskiej 1 Wło­
cławskiej, a jednocześnie uznanie mandatów 
zakwestjonowanych przez nas, bo nieistnieją­
cych (jak Lubelska „gubernjalna" R D. R.), 
lub też nieprawidłowo, bezpodstawnie, jak w 
Żyrardowie, wybranych — odrazu sfałszowała 
charakter Narady. Wreszcie niesłychany po­
stępek dwu członków Narady, którzy mifno, iż 
reprezentowali pepesowską frakcję przyłą­
czyli się w całym szeregu spraw do komuni­
stów — uniemożliwił rozpoczęcie obrad Na­
rady.

Odpowiednim oświadczeniem uznaliśmy 
Naradę za nieistniejącą. Wspólne zebranie 
komunistów, Verejnigte, Bundu i Poalej - Sjo- 
nu coś tam sobie uchwalało.

Niech sobie! — Teraz głos mają same Ra­
dy i w nich właśnie musi się dokonać uzdro­
wienie organizmu Rad.

Spraw'a nie cierpi zwłoki. Rady Del. Ro­
botniczych muszą w najbliższym czasie stać 
się organizacją sprężystą i dzielną bronią — 
muszą być zdolne do pracy w myśl hasła Pol­
ski Socjalistycznej.

Nasza frakcja- uchwaliła w razie dojścia 
do skutku zebrania Narady — złożyć następu­
jące wilio siei:

Wniosek w sprawie uwolnienia z Kremla 
tcw. Marji Spirydonowej.

Dosia nas radosna wieść o wyrwaniu z 
więzienia komunistycznego w Rosji Marji Spi­
rydonowej więzionej za walkę z rządami Mir- 
bacha, ambasadora niemieckiego w Moskwie, 
osadzonego tam po pokoju brzeskim, i z ko­
munistyczną dyktaturą nad proletarjatem ro­
syjskim.

Wykradł ją oddział bojowców lewo-ese- 
rowskich i dziś zawiadamia C. K. lewych es- 
erów' cały proletariat, że ta zasłużona bojow- 
•niczka sprawy robotniczej znajduje się w miej­
scu bezpiecznym. Narada R. D. R. — z ra­
dością wita ten fakt i zasyła walczącym o wol­
ność proletarjatu rosyjskiego socjalistycznym 
partiom gorące pozdrowienia.

Wniosek w sprawie uporządkowania sta­
nowiska w R. D. R.

Narada R. D. R. stwierdza, że proletariat 
polski stoi na stanowisku niepodległej i zje- 
dnoezonei polskiej Rzeczypospolitej socjali­
stycznie].

cjalizanu, jest niemożliwe i niecelowe. Wo­
bec powyższego Narada wzywa wszystkie R. 
D. R., by usunęły ze swego łona mszczące Ma­
sę robotniczą wichrzenia komunistyczne, przy­
stąpiły do energicznej pracy na podstawie So­
cjalizmu i watki Masowej i dążyły do urzeczy­
wistnienia Niepodległej Polskiej Rzeczypospo­
litej Socjalistycznej.

Widmo caratu.
Koalicja niełylko uznała rządy Kołczaka, 

lecz zaproponowała mu zawarcie przymierza.
Nie trzeba długo i szeroko rozwodzić się 

nad tym, że fakt ten dla interesów polskich 
ma ogromnie ujemne znaczenie.

Przy Kołczaku skupia się reakcyjna i im- 
perjalistyczna Rosja. 2e Kołezak jest wodzem 
reakcji rosyjskiej świadczą o tern chociażby 
protesty Kereńskiego, Awksientjewa i innych 
demokratów i socjalistów rosyjskich. Że Kol- 
C7jik jest nadzieją wszystkich Imperjalistów 
rosyjskich, tych wszystkich Rosjan, którym śni 
się sen o odbudowie wielkiej Rosji, świadczy 
między innemi ten fakt, że chociaż Kołezak 
tani gdzieś nad Wołgą dostaje w skórę od „bol­
szewików",, w 'Paryżu p. Maklakow i Sa-nnow 
już zgłaszają pretensje do Chełmszczyzny. Ja­
kież ‘będą mieli oni apetyty, jeśli wojska Koł­
czaka staną w Moskwie i Kijowie?

Na te  pytania nie trzeba odpowiedzi. Zna­
my zbyt dobrze pp. Saaonowów, lzwolskich, 
którzy dziś są politycznymi reprezentantami 
p. Kołczaka.

Dlaczegóż koalicja uznała Kołczaka, po­
mimo jego reakcyjności. W imię swych Im­
perialistycznych interesów. Rosja jest dziś 
tym dłużnikiem koalicji, który zbankrutował 
i  ogłosił swą niewypłacalność.

Kołezak jest tym, który za cenę władzy 
podejmuje się wszystkie zobowiązania ekono­
miczne Rosji w stosunku do koalicji rzetelnie 
wypełniać. Koalicja przekonała, się, że Koł- 
czak istotnie będzie tym jej policjantem, któ­
ry sumiennie i gorliwie będzie ściągał z lud­
ności należne koalicji procenta od tych poży­
czek, których ona udzielała swego czasu 6. p. 
carowi na gnębienie tejże ludności.

Zwykły interes kupiecki nakazał koalicji 
uznać Kołczaka.

Nie znaczy to, że i my powinniśmy skw a­
pliwie go uznać. Zdawałoby się, że dość mie­
liśmy dowodów, że koalicja robi wiele rze­
czy, które bynajmniej nie idą po linji naszych 
interesów.

Niema zdawałoby się ani jednego argu­
mentu z punktu widzenia interesów polskich, 
któryby przemawiał za tym, aby Polska mogła 
chociażby w czemkolwiek współdziałać z Koł­
czakiem, chociażby jeden ruch zrobić w kierun­
ku porozumienia’się z nim.

Tymczasem... Tymczasem organ narodo­
wej demokracji „Dwa grosze" występuje w 
Nr. 16J z niedzieli z artykułem wstępnym p. 
t. „Koalicja wobec Rosji", w którym nie po­
siada się z radości z pow’odu uznania rządów 
Kołczaka przez koalicję, wyciągając stąd wnio­
sek, że i Polska powinna pójść w jej ślady. 
Rzecz naturalna, że w danym wypadku „Gaze­
ta  Poranna" zasłania się miłością, przywiąza­
niem i wdzięcznością Polski wobec koalicji. 
„Skoro — pisze organ polskiej reakcji — 
podstawą polityki naszej jest przynależność 
Polski do obozu koalicji, fym samym Polska 
nio może stanąć na stanowisku zasadniczo 
wrogiem w stosunku do tej Rosji, której koali­
cja stale przymierze ofiarowuje".

Prawda, „Gazeta Poranna" przyznaje, że 
będziemy mieli, jak się delikatnie wyraża to 
miłe pisemko, ..z Kołczakiem i reprezentowa­
ną przezeń Rosję w przyszłości bardzo poważ­
ne kontrowersje o nasze granice wschodnie"— 
ale „właśnie żywić musimy nadzieję, że jeśli 
koalicja stać będzie wytrwale na gruncie sa­
mostanowienia narodów, kwe&tja naszych gra­
nie wschodnich łatwiej może być uregulowana 
w7 sposób pokojowy przy pośrednictwie koali­
cji, aniżeli wówczas, gdybyśmy pozostawieni 
byli sami sobie". Jak  koalicja „wytrwale sto­
jąc na stanowisku samookreślenia narodów" —

oddała Śląsk Cieszyński, Spiż, Orawę, Słowac­
czyznę, Niemców austrjaokidh Czechom, jak 
zabrania Austrji przyłączać się do Niemiec— 
już widzieliśmy, obecnie mamy patrzeć, jak 
koalicja będzie nam wykreślała granice od 
Wschodu.

Myliłby się jednak, ktoby sądził, że w tym 
artykule przemawia tylko wrodzone lokajstwo 
„Dwugroszów ki“.

Narodowa Demokracja z własnej nieprzy­
muszonej wcdi sama chce sojuszu z Rosją reak­
cyjną. W jej interesie leży odbudowa Rosji 
reakcyjnej. Narodowa Dem. widzi jak przycho­
dzi dziś kres jej panowaniu, jak chłop żąda 
reformy agrarnej, jak robotnik organizuje się, 
jak pomimo wszelkie wysiłki do władzy dojść 
nie może. Jedyny dziś ratunek, jedyna od­
siecz idzie tylko z Poznańskiego.

Ale me można rządzić Królestwem i Ga­
licją przy pomocy Poznańskiego. Widziany 
to chociażby na przykładzie reformy agrarnej, 
gdy chłop w Galicji i Królestwie nie może po­
zwolić na to, aby Poznańczycy tę reformę uh 
trącali.

I oto Narodowa Demokracja w  odbudo­
wie Rosji reakcyjnej widzi dla siebie źródło 
siły i sposób dojścia do władzy.

Dlatego p. Dmowski i Piltz odbywają w  
Paryżu konferencjo z p. Ma klako w em i Sazo- 
nowem, pomimo, że ci chcą nam określać gra­
nice na wschodzie, dlatego endecja nie chce 
odbudowy Wielkiego Księstwa Litewskiego, 
dlatego jest przeciwna Niepodległej Ukrainie. 
Białorusini, Łotysze, Ukraińcy m ają być towa­
rem przy pomocy którego Narodowa Demo- 
kracja dobije targu z Kołczakiem. Niech Pol­
ska będzie w niebezpieczeństwie, mech za­
miast będących z nią w sojuszu państw naro­
dów sąsiednich, będzie Rosja, niech bierze ona 
nas w Meszcze, niech nas dusi i uzależnia od 
sobie, ale za to Narodowa Demokracja będzie 
panowała, nie będzie reformy agrarnej, nie 
będą w Belwederze zasiadać niemili jej ludzie. 
Innemi słowy Narodowa Demokracja wraca 
do swoich dawnych sympatji dla reakcyjnej 
Rosji.

My to widmo z odrazą od Polsfei odpędza­
my. Niech koalicja w trosce o swe Meszenie 
i kasy ogniotrwałe uznaje Kołczaka. Sojusz 
Polski z Kołczakiem byłby zdradą narodową.

Tadeusz Holówko.

Otrzymujemy charakterystyczną wiadomość a 
Paryża:

P o ł y  be,  redaktor polityczny „Figara", mar 
jący ogromne stosunki i wpływy w sferach dyplo­
matycznych, który do niedawna bardao życzliwie 
pisał o Polsce, w rozmowie dn. 6 czerwca z p. K„
powiedział między innemi:

„Przykro mi bardzo skonstatować, że sprawa 
polska stoi w chwili obecnej źle i że czeka Polskę 
cały szereg innych zawodów.

„Jedną z ważniejszych .przyczyn tej sy&uacji 
jest agitacja, jaka się toczy przeciw Polsce w pi­
smach amerykańskich i angielskich. Agitacja ta 
wywołana jest prawdziwie nieszczęśliwym składem 
waszej reprezentacji, znajdującej się w rękach 
Dmowskiego i Komitetu Narodowego, uważanych 
za szefów band, urządzających w Polsce pogromy, 
o których tak wielo eię obecnie mówi w delega­
cjach amerykańskich i angielskich.

„Z tego też powodu straciliście również i sym- 
patję, jaką dla sprawy polskiej żywiły na Zacho­
dzie radykalne i socjalistyczne sfery, uważające o- 
becnie Polskę za placówkę reakcja i zaprzaństwa.

„Należy coś uczynić, ażeby zapobiedz wzrasta­
jącej do Was niechęci".
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Korfanty—Frankowski.
Na posiedzeniu Komisji wojskowej 17-go

Na marginesie.
Jeśli ktokolwiek miał jeszcze pewne wąt­

pliwości co do tego, czy Polska jest krajem, 
gdzie panuje ład i porządek, to dwa jaskrawe 
wypadki w ciągu ostatnich kilku tygodni wszel­
kie pod tym względem wątpliwości musiały 
rozwiać. Nie bez pewnej dumy możemy po­
wiedzieć, że nie my do Europy, lecz Europa 
do nas powinna po naukę przyjeżdżać. U na­
szych fachowych ministrów powinni termino­
wać zachodnio - europejscy mężowie stanu i 
uczyć się, w jaki sposób można wyćwiczyć i 
wyszkolić zastępy urzędników, przy których 
takie wypadki masowych strajków, jakich wi­
downią były ostatnio Francja i Anglja, byłyby 
wprost nie do pomyślenia.

Po kilkumiesięcznym zaledwie urzędowa­
niu m inister kolei, dia wypróbowania swych 
urzędników, postanawia strajk. Związek pra­
cowników kolejowych reaguje na to r* ten 
sposób, że odpowiada: Nie chcemy strajkować, 
chcemy pracować. Minister zamyka warsztaty. 
Związek nie daje za wygrane. Związek poru­
sza niebo i ziemię, ogłasza protesty w prasie, 
zwraca się o interwencję do Sejmu. Wreszcie 
minister, zadowolony, że ma tak oddanych so­
bie ludzi, otwiera warsztaty, usuwając od pra­
cy dwóch pracowników, którzy nie poznali 6ię 
na  jego żarcie.

— Wielka mi sztuka, myśli sobie kolega 
minister poczt i telegrafu, nadarzy się okazja, 
to sie pokaże, że moi podwładni nie gorsi.

I  nadarzyła się okazja.
D-« ministra zgłosiła się delegacja urzęd­

ników poczty i telegrafu.
Minister delegację wysłuchał.
— Mo. kocham, zwraca się minister do 

delegatów, wszystko dla was uczynię, ale u- 
czyńcie i wy coś dla mnie.

— Wszystko, co w naszej mocy, odpowia­
dają chórem delegaci.

— A zatem uczyńcie to dla mnie, dla wa­
szego zwierzchnika, i zastrajkujcie.

Delegaci spoglądają po sobie. Nie dowie- 
rzają uszom. Wreszcie odpowiadają:

— Wszystko uczynimy, tylko nie to.
— Ja  was proszę, błagam was, nalega mi­

nister, do końca tycia będę wam wdzięczny, 
tylko porzućcie pracę.

— Nie możemy, nie możemy, powtarzają 
delegaci, chcemy pracować.

Minister przekonywa delegację, m inister 
prosi, w końcu grozi. Delegacja trwa w swym 
zaciekłym uporze.

— Nie chcemy strajkować, nie możemy 
Strajkować, chcemy pracować, powtarzają w 
kółko i z  temi słowami opuszczają gabinet mi­
nistra.

A co, panie Jerzy Clemenceau, stary ty­
grysie, możebyś tak przyjechał do nas potermi- 
nować na stare lata? Nic to, żeś już stary. 
Człowiek całe życie uozyć się powinien.

Roman Boski.

IiD iijito  mMmm, j m a t
Otrzymaliśmy następujący list:
Szanowna Redakcja „Robotaika“ w War­

szawie.
Sprawę cofniętych z niestosowne mi uwa­

gami trzech egzemplarzy „Robotnika** przed­
stawioną w 214 nr. R. — w artykule p. t. „Z 
setrapji Korfantów ej“ przekazaliśmy odwrot­
nie właściwemu urzędowi do zbadania. Po 
stwierdzeniu stanu rzeczy wystąpimy przeciw 
winnym z całą .surowością. Uznając bowiem 
wolność prasy w całej pełni, wiemy, te  jej 
zażywa w Poznańskiem i „Robotnik".

O ile atoli zaszły w ostatnich dniach cof­
nięcia przesyłek Robotnika**, wyniknąć one 
jedynie mogły z przejściowych zawikłań, wy­
wołanych wprowadzeniem stanu wyjątkowe­
go. Zakazu zabraniającego wwozu jakichkol­
wiek gazet do Poznańskiego nie wydano.

Celem przeprowadzenia ścisłego śledztwa 
prosimy uprzejmie o odwrotne przysłanie nam 
przez „Komisarjat N. R. L. Biuro Warszaw­
skie" S-to Krzyska 30, trzech tych egzempla­
rzy wraz z opaskami, na których cytowane w 
artykule uwagi napisano.

Komisajjat Naez. Rady Ludowej.
Adam Poszwiński.

Poznań, 14 czerwca 1919 r.

Diety zamknięte — w myśl przepisów sta­
nu wyjątkowego, zaprowadzonego w Poznańskiem 
przez samowładny Komisariat, wracają wciąż z na­
pisami: „brieie anzulfissig. Zuriick'C

Wskazanem byłoby, aby Komisarjat nareszcie 
sprawił dla swych poczcmrzy przynajmniej pie­
czątki z napisami polskimi, jeżeli już nie potrałi 
ich nauczyć języka polskiego, który winien być 
również w Rzeczypospolitej P o zn ań sk ie j jęzvki?m 
urzędowym.

czerwca, w obecności zastępcy szefa sztabu po­
ruszył ks. Nowakowski sprawę kapitana rez. 
N. L., który poinformowany o  przedostatnim 
posiedzeniu Komisji wojskowej odniósł się do 
ks. Nowakowskiego z żądaniem wyjaśnienia, 
na jakiej podstawie kwestjonował jego uczci­
wość. Poseł Nowakowski miał o to pretensję 
do obecnych oficerów, twierdząc, że nie po­
winni byli informować kap. N. L. o zarzutach 
przeciw niemu na Komisji podnoszonych. Po­
seł Moraczowski sądzi, że poseł, wymieniający 
nazwisko oficera, powinien mieć tak p e in e  
informacje, by mógł bronić swego twierdzenia, 
a obecni reprezentanci wojskowi mają obo­
wiązek skom unikow ania zarzutów dotyczą cer 
mu, aby rniat możność obrony.

Tu nastąpił ciekawy m om ent Wystąpił 
poseł Korfanty i przedłożył protokuł, spisany 
przez firmę Frankowskiego, mający świadczyć 
przeciw kap. N. L. d przeciw pułkownikowi 
Zagórskiemu, byłemu szefowi sztabu Komen­
dy leg. polskich, a obecnie handlarzowi kon­
serw i liierantowi wojskowemu. Wedle tego 
protokułu żądać mieli od niego wspomniani o- 
ficarowie (rezerwowi) prowizji od puszki kon­
serw za fatygo przy wyrobieniu dostawy w 
Ministerjum Spraw wojskowych. Posłowie Na­
piórkowski, Michalak i Kurczak oświetlili o- 
sobę Frankowskiego, osławionego za okupa­
cji niemieckiej. Ten łupieżca oairaibował w 
Polsce miljony, rekwirując jalownik od chło­
pów, wypasając go przymusowo na łąkach 
dworskich i odsprzedając go potem z powro­
tem chłopom. W ten sposób okradał i chłopa, 
i  dwór i rząd niemiecki.

W Łodzi znienawidzony jest Frankowski 
do tego stopnia, że razem z Niemcami uciekł 
z Polski. Dziwna rzecz, że ten zdzierca obecnie 
jest urzędnikiem Rady Ludowej w Poznaniu, 
jest przyjacielem i powiernikiem posła Kor­
fantego, który u niego mieszka-

To też napięcie Komisja wyrosło, gdy za­

czyna miłosne spojrzenia zwracać w kierun­
ku, o zgrozo, Scheadeuiana dlatego, że i on 
jednak zrozumiał, że trzeba się liczyć z tern co 
jest nazewnątr2. I cóż jest nazewnątrz? Wi­
dzimy powtórzenie się dziejów' końca X V II I  
stulecia w Moskwie i na Ukrainie. Ofiary 
straszne opłakujemy, ręce załamujemy wobec 
zjawiska, którego tylko ludzką stronę widzi­
my, a zakrywamy oczy na stronę ekonomiczną.

Byli ludzie, którzy, wróciwszy z żołnierza­
mi niemieckimi na Ukrainę, zażądali od chło­
pa zwrotu roli i  chłop rolę pozornie zwrócił, 
ale skoro tylko żołnierze niemieccy musieli u- 
clekać, chłop po tę rolę już jak po swoją po­
szedł i wymordował przy tej okazji i zburzył 
nietylko gniazdo, ale i ptaki w giueżdzde. I 
chłop w krwawej grozie pojawił się przed 
nami, my go widzieliśmy z morderczym no­
żem w ręku, a historja powie, że przez tę 
krew straszną, przez te zbrodnie masowe zie­
mia wyrwała się z rąk polskiej szlachty. (Głos 
na prawicy: To bohaterowie).

A przecież nie tylko nam chodzi o refor­
mę rolną, przecież i Czesi, którzy przez wielu 
polityków naszych stawiani są jako wzór do 
naśladowania, którzy mają naprawdę wzoro­
wo urządzone rolnictwo, dorównywujące nie­
mal niemieckiemu, d  Czesi w myśl koniecz­
ności dziejowej poszli torem reformy rolnej.

Poszedł, jak świadczy ks. arc. Teodorowie*, 
i Scheidemann i społeczeństwo niemieckie, 
choć jaka różnica między stanem sprawy rol­
nej w Niemczech a  u nas? Wszak w całych 
Niemczech statystyka wykazała 28% chłopów, 
a  u nas statystyka wykazuje 70 do 75% w nie­
których częściach Polski.

A jednak Niemcy dla owych 28%, o ktd- 
rych charakterze ekonomicznym jeszcze dwa 
słowa później powiem, dla owych 28% chło­
pów chaieli i chcą przeprowadzić głęboko się­
gającą reformę rolną. Proszę panów, czem się 
różni chłop niemiecki rolnik, od chłopa pol­
skiego? Tem przede wszystkiem, — te  i cze­
ski i niemiecki chłop, to jest chłop wielkorol- 
ny, to jest chłop, który ma 20, 30, 40, 100, 150 
morgów gruntu o wysokiej kulturze, chłop, 
który miał przez cale niemal stulecie szkoły 
pierwszorzędne ludowe i zawodowe, ma po­
parcie organizacji swojej rolniczej i kolosalne 
poparcie państwa, które widziało w nim pod­
porę konserwatyzmu i szanowało go, jako 
wielką siłę.

I  ksiądz arcybiskup Teodorowicz przecież 
powinien był zrozumieć tę różnicę, że oto u 
nas ten karłowaty chłop, deptany przez cale 
stulecie, nędzarz, żyjący z cielęciem, gęsią, 
kurą i świnią w jednej kurnej izbie, gdzie na 
długo były zabite pkna, przez całe stulecie ze 
względu na to, żeby opału nie tracić (ks. 
Okoń: święta praw da), chłop analfabeta, 
chłop bez potrzeb, chłop niewolnik niemal, 
chłop nędzarz, niedojadający według zdania, 
teorji i statystyki waszych najlepszych ludzi, 
■bo Szczepanowskiego Stanisława i ks. Puzy­
ny i innych, ten chłop, który pracował za 12 
guldenów i  parę korcy ordynarii ma rok w

brał głos poseł Korfanty dla obrony Frankow­
skiego i mówił: Frankowski zarobił miłjony, 
cóż w tym ,złego? Gdyby on nie był zarobił, ! 
byłby zarobił kto inny. Lepiej ża on n a s . '.e 
skóry obdzierał, niżby to kto inny miał robić. 
Zarobek jego wynosił 2—3 procent od każdego 
obrotu. (Obracał kapitałem 40 razy w roku, 
stąd jego miljony). Przecież z Polski-ule ucie­
kał, gdyż chodzi po Wraszawie. Gdyby był 
złodziejem, należałoby go do sądu zaskarżyć. 
Widocznie zarzuty są niesłuszne, gdyż nikt g.o 
nie oskarża. Więc jest to geffltlemen-urzędnik, 
pobierający 500 mk. miesięcznie, który w sw’o -1 
im czasie kontantowai się dozwolonym zy- 
skim, a obecnie pracuje u nas w Poznaniu, 
w urzędzie rozdzielczym.

Jasną jest rzeczą, że panowie Zagórski i 
N. L„ o ile prawdą jest oo Frankowski spisał 
w protokule, nie lepsi od Frankowskiego. 
Robert oskarża Bertranda, wszystko w porząd­
ku. Ale dlaczego Korfanty broni Roberta?

Niestety sprawa odbiegała tak dalece od 
tematu, że przewodniczący przerwał dyskusję, 
która w tym miejscu siała się niezwykle sen­
sa c y jn ą . Może byłoby się wykryło, jakie to 
nici łączą te dwa nazwiska Korfanty—Fran­
kowski, jakie interesa każą Korfantemu bronić 
Frankowskiego. Zbadanie moralności p Kor­
fantego nie da wtajemniczonym żadnych nie­
spodzianek, ale dla ludzi wyprzęgających ko- ! 
nie z dorożki i ciągnących Korfantego po uli­
cach Warszawy byłoby pewną sensacją, o ile 
nie byli do tego wynajęci przez Frankowskie­
go. Cynizm, z jakim bronił zlepionych niiljo- 
nów wyjaśnia zapał patriotycznych paskarzy 
i lichwiarzy dla osoby władcy Poznańskiego, 
Dożyjemy jeszcze ciekawych czasów. Będzie­
my jeszcze oglądać drugą stronę oblicza me- 
nerów endeckich z Poznańskiego, Może to i 
dobrze, że nasza głupia opinja publiczne ;ch 
idealizuje. Kto się wywyższa, będzie poniżon.

Tetryk.

Galicji, chłop, który był w dzień i w nocy do 
służby 1 do użytku, który konał dziesiątkami 
tysięcy na każdym przednówku, chłop, które­
go dzieci były hekatombą polską, chłop, któ­
ry był podnóżkiem jaśnie panów, trwoniących 
pieniądze w Paryżu, Wiedniu, Monte Carlo, 
chłop, który wspomagał później wódką kupio­
ną przez siebie, tych jaśnie panów, którzy już 
wszystko przegrali i przelajdaczyli, chłop, któ­
ry ratował swoją pracą reszty polskości wiel­
kiej własności, chłop, który szedł do Ameryki 

j o chłodzie i głodzie, jak stado zwierząt, zna­
cząc śladami swoich trupów drogi, chłop oszu­
kiwany przez żandarma, pisarza w Staro­
stwie, celnika na granicy, przez kolejarzy, 

j przez wszystkich, z którymi się zetknął (głos: 
i i to dzisiaj tak jest), ten chłop, który szedł do 
j Ameryki, pracując po 12 godzin w hutach i 

kopalniach w Pensylwanji, chłop, którego wi- 
1 dziano mdlejącego przy pracy, ten chłop 

krwawicą swoją przywoził dolary amerykań­
skie i wykupywał świętą ziemię z rąk panów, 
ażeby ta ziemia nie dostała się w ręce nie- 
chrzczone, proszę kolegów ziemian.

Czyż to jest chłop, mogący dziś być po­
równany z niemieckim konserwatywnym 
„Grossbauer'em**, który ma lepsze mieszka­
nie niż niejeden szlachcic-karciarz u nas, któ­
ry ma lepsze bydło niż niejeden szlachcic-tu- 
man u nas? Czy ks. arcybiskup różnicy mię­
dzy chłopem a chłopem, między niemieckim 

, Bauer em, a między naszym nędzarzem nie 
widzi? Tak się to w Sejmie rzuca Seheidema- 
nomi, a obok Scheidemana Są inni Scheide- 
mani, którzy także mają coś do gadania w 
sprawie reformy.

A dalej, proszę panów, jakie porównanie 
z chłppem zachodnio-niemieckim, a chłopem 
polskim i szlachcicem polskim. Wszak tam 
ziemia, jak np. w całej Ausirji niemieckiej, w 
całej rzeczypospolitej austrjackiej dzisiej­
szej, ziemia pańska, nie lasy, nie wynosi 
nawet 10%. Co tam wywłaszczać moi pano­
wie? Ale u nas ta ziemia wynosi w niektó­
rych prowincjach do 40% i wyżej, jest więc 
poco sięgać, można coś wykroić, można refor­
mę jakąś zrobić.

Vvięc w imię prawa rzucono i ten argu­
ment, który zrobił w niektórych, kołach wiel­
kie wrażenie, kiedy arcybiskup powołał się 
na socjalistę. Ale jeśli całą negatywna stro­
nę kwestji rozstrzygnąć nam łatwo, jeśli hi­
storja powiada, że klasa, która odeszła od 
swoich wielkich społecznych obowiązków i 
ogranicza się do gromadzenia pieniędzy i uży­
wania rozkoszy świata, skazana jest na cało­
palenie, jeśli historja nam to tysiacznemi zgło­
skami mówi, to gruba .jest różnica, kiedy 
zwracamy oko w przyszłość i powiadamy: 
więc jaki cel tęj reformy, w imię jakich haseł 
tę reformę ma się przeprowadzić?

Pan W ilo s  hasło dał powiedziawszy, 
że ziemia należeć ma do tych, którzy na niej 
pracują i sadził, że umotywował tem prywat­
ną własność. P. p. Witos złym jest adwokatem 
prywatnej własności, jeśli taki tytuł, tytuł 
własności absolutnej, jus utendi et abutendi, 
(prawo używania 1 nadużywania) wystawia.

Bo krótka zaledwie analiza tego hasła, że 
ziemia należeć ma do tych, którzy na niej pra­
cują, pokazuje, że nie pieniądze, nie kupno, 
tylko praca staje się tytułem posiadania, czy 
własności, czy też jakim mianem panowie 
chcecie to nazwać. Nie kapitał, lecz praca. Na 
podstawie tego hasła mogliby kolejarze po­
wiedzieć: koleje mają należeć do tych, którzy 
na niej pracują; hutnicy mogą powiedzieć: 
huty muszą uaieżeć do tych, którzy w nich 
pracują; kopalnie należałyby wówczas do 
górników.

Zastanówmy się nad konsekwencjami te­
go, a zobaczymy, że wówczas podmiotem wła­
sności posiadania nie byłaby jednostka, nie 
byłby naród, lecz byłaby grupa zawodowo 
pracujących czy na roli, ozy na kolei, czy w 
jakimś danym zawodnie. Ale tak nikt przecież 
ani uspołecznienia, ani przyszłości sobie nie 
wyobraża. Przeciwnie hasło: ziemia ma na­
leżeć do tych, którzy na niej pracują, jest stra- 
westowaniem innych haseł, że ziemia jest 
własnością narodu i to jest hasło, w imię któ­
rego wolno bęfzie wydziedziczać szlachtę 1 
księży, anioła czy djabla (Brawo), wszystko 
jedno, jeśli na ziemi polskiej, w obrębie pań- 
stwa polskiego posiadaczami się mienią. (Bra­
wo). (Głos: A pana trzy kamienice?). Jeszcze1 
jedną kamienicę chcesz Pan? Już oddałem pa­
nu Gdykowi. (Wesołość).

Jeszcze jedną analizę pozwolicie Panowie 
przeprowadzić, analizę, której wszyscy się bo­
ją, ale której trzeba powiedzieć, chłop się nie 

' boi, czy małorolny, czy bezrolny, czy wielko- 
rolny. Powiada się, proszę Panów, że to nie­
wielka reforma, bo cóż ona wielkiego orzeka?, 
zamiast 50 tysięcy członków posiadaczy zie­
mian stawia się 10 miljonów, czy 15 miljonów 
członków klasy chłopskiej. W ielka własność 
przemienia siię na drobną. Włos z głowy 
prywatnej własności nie spadnie, rzekomo, 
przy tej przemidnie.

Moi Panowie, uważałbym to za zupełnie 
dziecinny sposób myślenia. Panowie, włas­
ność jako pojęcie prawne nie jest ozemś piór- 
wotnem; własności prywatnej nie tak dawno 
wstecz nie było wcale, była własność rodowa, 
była własność plemienna, była własność roz­
szerzonych rodzin i t. d., jak Panowie chcecie 
to nazwać. Własność jest pojęciem wtórnym, 
jest rzeczą pochodną; własność sankcjonuje 
tylko te ustalone formy produkcji, które spo­
łeczeństwu dają największe zyski w danym  
momencie. Własność kapitalistyczna prywat­
na absolutne prawo władania, użycia, nadu­
życia, sprzedawania, dzielenia, niszczenia na­
wet, spustoszenia nawet, ta własność prywat­
na była korelatem zwycięstwa kapitalizmu 
nad leodalizmem.

A czy panowie rzeczywiście sądzicie, że 
zmienicie tylko własność? Nie panowie, ta 
reforma zmienić musi głęboko produkcję rol­
ną. Jak będzie ta produkcja rolna wyglądała, 
za 10 lat, wszyscy razem nie wiemy. Jak ona! 
chce wyglądać, 1 jak my i inni, Panowie chc©j 
my, żeby ona wyglądała, to się odźwiehciadiaj 
w naszych projektach, w naszych dążeniach P 
w naszym pomyśle reformy.

Kto sądzi, że ten sam młot, którym rozbi­
ja  on zakrzepłą formę świętej prywatnej wła­
sności, zostawi nietkniętą inną dziedzinę, teń 
nie rozumie wrażliwości społeczeństwa caie-j 
go, ludzkości cywilizowanej całej na wagę t©-. 
go rodzaju zjawisk. To jest argument z prawi-1 
cy, ale lewica musi sobie z nim dać radę, i©* 
wica musi wskazać, że tu nie o własność cho­
dzi, tu chodzi o byt i rozwój 15 miljonów luda 
polskiego przeciwko egzystencji 1 rozwojowi’ 
50 tysięcy ludzi. (Na ławach włościańskich:* 
brawo).

Pod jakim warunkiem dowód się uda?; 
Pod tym jednym jedynym, że społeczeństwo' 
cale zyska stokrotnie, zyska na tego rodzaju 
reformie.

Chłop też zwraca się do społeczeń­
stwa, chłop się nie wyodrębnia od szero­
kich warstw i ct, którzy wchłoną w siebie im-, 
stynkt rewolucyjny ludu wiejskiego, ci idą ra­
zem z nami ram ię przy ramieniu — i nie poj 
pierają Grabskich, Chaniewskich, nie głosuj% 
z nimi, jak czynił p. Witos zbyt długo w tym 
Sejmie.

Powiada się, że chłopu chodzi o własność^ 
pewno. — Pod jaką formą dostanie on dzisia| 
na ziemi swój warsztat pracy? Cóż on a tą zie- 
mię mógł zrobić, czyż on tę ziemię mógł wy­
kroić, on tę ziemię wykupił i płacił za niąj 
trzykrotną, pięciokrotną cenę. On tę ziemię, 
brał, jak można było brać dzisiaj na wł-as-j 
u ość prywatną. I z tego ja przecież winy chło­
pu, ani chłopom, jako klasie, nie czynię.

Ale ja nie zapominam, że tu chodzi o 
warsztat pracy. Przecież chłop nie przyjeżdżaj 
na tę rolę, którą nazywa swoją własną, by * 
chartami polować na niej na lisy. To tylkoj 
szlachcic kupuje rolę na własność, ażeby za-| 
puszczać ją, ażeby nawet owce wypędzać a 
niej, aby hodować lisy, aby w letnich mieeię-j 
cach było czem połaskotać nerwy zużyte pod^ 
czas sezonu paryskiego, albo londyńskiego. J

Szlachcic francuski ma rolę na to, aiebyj 
na niej pracował fermer, dzierżawca— a oni 
zachowuje pałace, ażeby romanse zaczęte w, 
Paryżu zakwitły cudownie w cieniu drzew re­
zydencji pańskiej. (Wesołość, p. Staniszkis: A1 
socjaliści nie mają willi rozmaitych pod mia­
stem ?). |

Ponieważ pana to zajmuje, więc odpo­
wiem — widzę, że teraz o moje dobra ziem­
skie chodzi, więc oświadczam, że mój majątek 
w Lubelskiem ofiaruję panu, panie kolego,1 
rejentalnie, bez kosztów, pod warunkiem, ia  
pan mi wskaże, gdzie ja go mam. (P. Stanisz-j 
kis: Niech Pan nie odpowiada na to, o czem' 
nie było mowy). i

Wy mnie obrabujecie. Każda dyskusj* 
kosztuje mnie dom, majątek ziemski i t. d.

{Dok. nastąpi). J

przemówienie Iow. Daszyńskiego
w dohacis rolnej.

(Dalszy c iąg ).

I  dlatego nawet ks. arc. Teodorowicz za-
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Haniebne napaści endebfiw na I i  L i i !
Sesja pierwsza.— Posiedzenie pięćdziesiąte drugie.

Bo ołwwrełu posiedzenia o godz. 8 m. 80 1 od­
syłaniu interpelacji laba w t e  i S-im czytaniu 
och waliła ustawę, na awsadzie której wiszyacy ofi­
cerowie bez względu na ta, w Jakiej armji, oboej 
lub polskiej formacji wojskowej stopnie te uzyskali, 
podlegają obowiązkowi zgłoszenia się i zostają za­
rejestrowani w spisach oficerskich.

Dalsze rozprawy nad reformą rolną.
Dos. Poniatowski prostuje wczorajsze sprosto­

wanie ks. Kujawskiego, który prawdopodobnie 
dzisiaj znowu sprostuje Poniatowskiego.

Poseł Koiiszer wygłasza swą dziewiczą mowę 
W Sejmie, o tym jak przesiadywał z górą dwa 
dziesiątki | lat w parlamencie wiedeńskim. Mówca 
to wyrobiony, chwilami nawet efektowny, mimo 
braku odpowiednich warunków. Cóż, kiedy broni 
sprawy przegranej! Postawiwszy zagadnienia przy- 
eriodei i rozwoju Polski na tle stosunków do in­
nych państw, mówca słusznie zaznaczył, że Polska 
tylką wówczas będzie rzeczywiście niezawisłą, o 
jle uniezależni się ekonomicznie od innych. Ale 
środki, jakie zalecił, napewmo do celu tego nie do­
prowadzą. Mówca jest bowiem sodecyd cwanym 
zwolennikiem dotychczasowego systemu posiada­
nia. Recepty, jakie zaleca, ograniczają się do zaprze­
stania gospodarki ekstensywnej, jako zabójczej dla 
państwa i podtrzymywania tylko takiej wielkiej 
własności, której produkcja stoi na wysokości za­
danie, rozatomizowauie ziemd poprowadzi do zgu­
by kraj cały, sprawa reformy nie jest sprawą ani 
obszarników, ani chłopów lecz sprawą wspólną. 
Mówca napada ostro na rząd, który zamiast prowa­
dzić sejm, nie wie sam czego chce, rząd może być 
dobry, M> zły, musi jednak mieć zdanie własne.

W końcu mówca zwalcza projekt upaństwowie- 
jjłe lasów.

Poseł Wójcik (grupa Stapińsikiego). Musi się 
odbyć radykalna amputacja; zarzut, ie  produkcja w 
gospodarstwie chlopskiem będzie mniej wydajną 
niż w dotychczasowej wielkiej własności, nie jest 
ełuazny. Mówca polemizuje z areyb. Teodorowi- 
czeni i przytacza fakty dowodzące, jak „ubodzy“ są 
przedstawiciele dluchmvienstwa (40 tys. mórg wła­
sności biskupa, js  folwarków pewnego klasztoru 
krakowskiego i t. p.).

Poseł Griinbaum odczytuje deklarację swego 
stronnictwa i wypowiada się za wywłaszczeniem z 
^dsakodowaniem.

Po*. Hirszhorn jaet przeciw odszkodowaniu.
Po krótkim przemówieniu bezpartyjnego en­

deka Szymborskiego dochodzą do głosu mówcy je- 
oeralni:

Poseł Smoła (grupa ,,Wyzwolenia") w dłui- 
gzean przemówieniu wypowiedzianym z dużą swadą 
ĵ poni stanowiska swego stronnictwa. Chłopi są naj­
lepszą ostoją polskości, prawo ich do ziemi oparte 
jest na pracy i na przywiązaniu do tej ziemi Mów­
ce obszernie maluje rolę szlachty w przeszłości i 
jej obecny upadek. Wywłaszczenie wyjdzie na ko­
rzyść całego państwa, a nawet na korzyść samej 
szlachty, gdyż degeneracja ustanie. Następnie mów­
ca zwraca się przeciw walczącemu kościołowi: w 
myśl ewangelji bogaci pozbyć się wrimnd swych 
bogactw na rzecz biednych, a wtedy razem spotkar 
my się w niebie.

Dos. Kowalewski (N-L.) przemawia krótko w 
Imieniu prawicy oświadczając, ii przemawia w 
Imieniu chłopów, co wywołuje energiczny protest 
ze strony ludowców, ponieważ, jak się okazało ze 
ołów posła Nawrockiego (który zabrał głos po 
kowalewskim) aa wiecu chłopskim, na którym 
przemawiali Kowalewski i Nawrocki przeszła u- 
ojjwała, żądająca reformy w duchu większości 
komisji

Dyskusja odłożona do następnego posiedzenia.
Prowokacje rozwydrzonej endecji.

Większością głosów endecy chcą ukryć prawdę!
Zdawało się, iż posiedzenie dobiegło końca, 

łymbardziej, i i  marszałek odczytał porządek dzien­
ny dzisiejszego posiedzenia, które wyznaczył na 
godz. 8-cią. Atoli Enludecja przygotwała Izbie nie­
spodziankę, której skutki zapewne nie tak prędko 
zapom ną. Wydelegowali oto parobka ks. Lutosław­
skiego posła Skupia z wnioskiem nagłym w spra­
wie zajść z oddziałem Milicji Ludowej na froncie 
wschodnim, Wniosek domaga się wstrzymania dal­
szej wysyłki milicji na front i  poddania win­
nych nieposłuszeństwa sądowi doraźnemu. Sala 
dotychczas spokojna, stopniowo ożywia się, Skup' 
odczytuje jakieś raporty generała, zawierające 
szczegóły wojskowe, które nie powinny były być 
poruszane. Nerwowość wzrasta. Rozlegają się o- 
krzyki: zamówiona robota! Skandal! Tow. Kle­
mensowie* woła: Nie skub Skupie kolegów!..-
Widocsziem jest, że dla zgnębienia znienawidzonej 
przez emludecję Milicji Ludowej, chwycono się nie­
bywałych środków wywlekania na plenum foby 
rzeczy, które u przeciwników prawicy zakwalifi­
kowane byłyby jako zdrada stanu!

P rie ir tta e  tow. KapidikowsKiess.
Wysoki Sejmie! Raporty komendanta mi­

licji ludowej i komendanta generała Listow- 
skiego są w moim ręku od kilku dni. Zdawa­
łoby się, że my powinniśmy poddać tę spra­
wę krytyce w Sejmie, że my powinniśmy wy­
stąpić z nagłym wnioskiem, ie  my winniśmy 
wnieść interpelację do władz odpowiednich, 
aby te w tej sprawie w myśl praw a postąpiły, 
aby winnych ukarano.

Jednakow oż poniew aż widzimy, że naczel­
n e dowództwo i władze naczelne wszczęły od­
pow iednie kroki i śledztwo jest w toku, po­
niew aż wiemy z drugiej strony, że poruszanie 
podobnych spraw  publicznie n ie  zawsze jest 
na  miejscu, z tego względu milczeliśmy, cho­
ciaż t°m stała sio krzywda mllicii ludowej i

porucznikowi Sowie, porucznikowi wojska 
polskiego (Głosy: Jaka krzywda?).

Nie chcieliśmy tej sprawy rozdmuchiwać 
i nie poruszyliśmy jej tutaj obecnie, lecz po­
nieważ panowie z prawicy ją poruszyli, to ja 
pozwolę sobie w takim razie odczytać niektó­
re  ustępy z raportu gen. Listowskiego. (Wrza­
wa. Głosy: Prosimy o tajne posiedzenie).

Więc gen. Listowski w raporcie do Na­
czelnego Dowództwa mówi, że wszelkie za­
mieszki w wojsku na terenie operacyjnym mo­
gą jedynie wyjść na szkodę armji polskiej. 
Zupełnie słuszne twierdzenie, że wszelkie roz­
brajanie, gwałty i t. d. będą przez przeciwną 
stronę wyzyskane, tembardziej to jasne jest 
z tego powodu, że właśnie na froncie północ­
nym po stronie bolszewików, walczą Polacy 
w arm ji czerwonej, i oni w wielu wypadkach 
będą wykorzystywać wszelkie rzeczy, które 
będą świadczyć na niekorzyść wojska polskie­
go, na niekorzyść stosunków, panujących w 
tem wojsku.

I rzeczywiście, po ostatnich kawałach, że 
tak powiem, zarządzeniach p. Łistowskiego, 
na całym froncie bolszewickim, jako atutu agi-, 
tacyjnego używają bolszewicy tego, że tam 
rozbraja się wszystkich tych, którzy chcą wal­
czyć za Polskę, jednakże są innych politycz­
nych przekonań. (Wrzawa). Jeśli p. Listowski, 
jak sam pisze, przychodzi do kompanji mili­
cji ludowej, jeśli, jak sam w raporcie mówi, 
„oburzony w najwyższym stopniu, plunąłem 
im w tw aff i rzuciłem słowa obelgi“, to w ta­
kim razie pen generał, który nie ma prawa 
zmuszenia ich do pójścia na front, bo to nie 
jest formacja wojskowa (wrzawa), p. Listow­
ski postępuje bezprawnie (wrzawa na prawi­
cy), dlatego, że albo Sejm niech uchwali wnio­
sek, który mówi: milicja ludowa jest organi­
zacją frontową, jak każdy inny bataljon, lub 
pułk piechoty, obowiązana jest pójść na front 
i bić się, albo taką organizacją nie jest, pod­
lega Ministerjum spraw wewnętrznych, jego 
rozkazów słucha i na jego żołdzie pozostaje. 
I w takim razie nikt nie ma prawa ich na front 
wysyłać i nikt nie ma prawa zmuszać ich do 
tego (Wrzawa).

Gdy milicja ludowa była w kraju, była ona 
solą w oku prawicy naszej, która jej się chcia­
ła pozbyć i bardzo wielu milicjantów poszło 
na ochotnika do formacji wojskowej, poszło 
na front dobrowolnie i może więcej poszło, niż 
pod wpływem agitacji panów, więcej, niż z 
Warszawy pod wpływem słynnej agitacji na 
rzecz obrony Lwowa (p. Daszyński): To była 
szopka endecka, nie agitacja).

Kiedy Ministerjum spraw  wewnętrznych 
w porozumieniu z naczelnym dowództwem 
wysłało jako garnizonowy oddział milicję lu­
dową, garnizon etapowy do Brześcia, Pińska 
i innych miejscowości, z chwilą, kiedy nikt nie 
powiedział, że te organizacje, bataljony mają 
iść na front, gdyż ludzie nie są do tego przy­
gotowani i nie mogą być prawnie zmuszeni, 
pytam się, jakim prawem generał Listowski 
wysłał tych ludzi na front, na podstawie jakie­
go rozkazu?

Porucznik Sowa, komendant 5 bataljonu 
milicji ludowej, który został wysłany do Brze­
ścia Litewskiego, przybył tam dnia 6 b. m. i 
dostał rozkaz od generała Łistowskiego, żeby 
z 2 kompanjami zgłosił się do Pińska.

Porueznk Sowa wyjechał, a  kiedy przyje­
chał, dostał rozkaz, że kompanje mają być go­
towe do marszu na front. Wtedy przedstawił 
zupełnie spokojnie p. generałowi po zameldo­
waniu się, że kompanje techniczne nie są 
przygotowane, gdyż nie posiadają amunicji, 
zaprowiantowania, kuchni, wozów, plecaków 
i t. d. Wyjaśnił, że bataljon miał pełnić 
służbę garnizonową, etapową, że nie jest jesz­
cze formacją frontową, że nie posiada żadnego 
wyszkolenia linjowego, bo do tego nie był ćwi­
czony, że funkcjonarjusze milicji ludowej by­
li odpowiednio wyćwiczeni jedynie w zakre­
sie służby etapowej.

Dalej, jako komendant milicji nie ma ża­
dnego prawa rozkazywać ludziom, którzy nie 
zgłaszali się do służby frontowej — pójścia na 
front, nie ma on tego prawa, gdyż ci lu­
dzie się do tego nie zobowiązywali. I  wyjaśnił 
generałowi Listowskiemu, że jeśli ten chce... 
(Wrzawa i głosy: Obowiązkiem ich była służ­
ba wojskowa). Proszę panów, to nie są ludzie 
poborowi, to są ludzie, którzy nie podlegają 
poborowi do wojska. (Wrzawa. Dzwonek mar­
szałka). Tak jest, proszę panów. Dalej pan po­
rucznik Sowa wyjaśnił, że jeśli pozostawią 
mu czas odpowiedni, choćby tydzień czasu, to 
on się obowiązuje oddziały te  wyćwiczyć (Gło­
sy: Słuchajcie, słuchajcie), choćby przez ty­
dzień czasu, zobowiązuje się dalej, że przesz­
ło 50% ludzi zgłosi się dobrowolnie na ochot­
nika na front, ale jest przekonany, że pewna 
ilość ludzi odpadnie z tej formacji. (Wrzawa. 
Marszalek dzwoni). (Marszałek: To nie jest 
kwest,ja nagłości). (Daszyński: To jest kwest ja 
nagłości).

Dalej generał Listowski zaczął rzeczywi­
ście używać sposobów chyba tylko jemu wła­
ściwych. Wobec tego oddziały, powiedzmy na­
wet ci ludzie, którzy chcieli iść na front, ale 
dobrowolnie, a ponieważ oni nie podlegali ge­
nerałowi Listowskiemu, jako należący do for­
macji niefrontowej — powiedzieli, że nie pój­
dą. Generał Listowski wtedy wydaje rozkaz 
odebrania amunicji żołnierzom i amunicia zo­
stała odebrana. Ludzie ci mają być odesłani

do Warszawy. Wtedy, tutaj podkreślam len 
fakt, porucznik Sowa zapytywał, czy mają od­
dać broń? Generał Listowski powiada: nie. 
Dalej przed samym odjazdem do Warszawy 
pan generał Listowski wydał żołnierzom mi­
licji ludowej po 5 nabojów na karabin; resztę 
zabiera — no i milicja spokojnie odjeżdża.

Porucznik Sowa, który się obawiał w mo­
mencie rozgorączkowania jakichś ekscesów, 
który się obawiał strzelaniny, postawił oficer- 

- ską wartę milicji ludowej przy nabojach i na­
boi żołnierzom nie wydał, gdyż przypuszczał 
podstęp. I cóż się okazało. Na 5-ej czy którejś 
wiorście za Pińskiem pociąg otoczono i rozpo­
częło się rozbrajanie. Zapytuję się uczciwych 
ludzi, dlaczego dawano tym milicjantom ludo­
wym tylko po 5 naboi? (Wrzawa), żeby mili­
cjanci bronili się, dopóki nie wystrzelają na­
boi? Potem, by nadjechał pociąg pancerny i 
rozpoczęła się praca rozbrajania. To jest 
zwyczajna prowokacja! (Wrzawa i okrzyki. 
Głos: Pan powinien iść na front). Proszę pa­
na, byłem dłużej w wojsku, aniżeli pan. (Głos: 
Jest przecie w wieku poborowym). Widzicie 
go, posyła mnie na front.

Co do tych zabójstw, o jakich opowiadał 
tutaj mówca z prawicy, muszę stwierdzić na 
podstawie raportu porucznika Sowy... (Wrza­
wa).

Marszalek. Pan przekroczył czas przezna­
czony. Proszę zejść z trybuny. Głos ma pan 
minister spraw wewnętrznych. (Głosy: Do po­
rządku dziennego).

P. Napiórkowski. Nikt z milicji ludowej 
nie strzelał do żołnierzy, jak zaznaczyła żan- 
darmerja, jeden żandarm drugiego postrzelił. 
Żandarmi mówili do porucznika Sowy, te  ze 
strony milicji ludowej nie padł ani jeden 
strzał. I dlatego stawiam wniosek wbrew pra­
wicy, ażeby nad sprawrą przejść do porządku 
dziennego (Wrzawa). Gdyż władze odpowie­
dnie rozpoczęły odpowiednie kroki. (Brawa na 
lewicy).

Marszalek. Głos ma pan minister spraw 
wewnętrznych.

Pan m inister spraw wewnętrznych. I zno­
wu zjawiło się w Sejmie roznamiętnienie z 
powodu sprawy, która nie jest dostatecznie 
zbadaną, ażeby mogła być przedmiotem wyro­
ku przez Sejm. Sprawa ta jest mi znana od 
wtorku zeszłego tygodnia. (Głosy: Tak późno) 
na podstawie raportu mi przysłanego. Zwró­
ciłem się do naczelnego dowództwa wojsko­
wego o wdrożenie śledztwa i wyniku tego 
śledztwa oczekuję i dopóki śledztwo nie zo­
stanie zakończone, ja wstrzymuję się od wy­
dania wniosku i obowiązkiem Sejmu jest po­
wstrzymać się od wyroku.

-is.. Po oświadczeniu min. Woj­
ciechowskiego zdawało się, i® prawica opamięta 
się i cofnie swój wniosek, na zapytanie jednak 
marszałka Skup' popychamy przez grubsze ryby en­
deckie powiedział, że podtrzymuje swój wniosek.

W glosowaniu nagłość wniosku przyjęto 147 
głosami przeciw 116.

Lecz na tym nie skończyło się. Korfanty zdo­
był się na czelność zażądać meritoryeroego oma­
wiania wniosku! Marszałek dopuścił do głosu p. 
Zaluakę. Tego było już nadto lewicy. Rozlega się 
żywiołowy okrzyk: nie dopuścimy do głosu! Precz 
z marszałkiem! Posłowie uciekają się do pomocy 
pulpitów, by nie dopuścić do głosu Załuskę. Wśród 
wrzawy i tmnulta dychać tu i owdzie oburzone 
głosy: prowokacja berlińska!... Gdy się trochę n- 
ciszyło, marszałek tłómaczy się, ie  nie miał zamia­
ru dopuścić do meritoryczneęr rozpatrywania wnio­
sku, który ma być jutro omawiany. Na to tow.. Dar 
szyńskl odpowiada, ie  dotychczas w podobnych 
wypadkach odsyłało się wniosek do komisji. Po­
czerń znowu ukazuje się Załuska, lewica znów wali 
w pulpity i tek trwało kilka minut, aż wreszcie 
marszałek zamyka posiedze ie, wykluczywszy 
przedtym, nie wiadomo na jakiej zasadzie, posła 
Smołę (poraź pierwszy w Sejmie!) z dwóch posie­
dzeń. Izba w niezwykłem podroźni eniiu pomału 
się rozchodzi. Endecja zbiera laury...

P rzja v sE 'i iii H M i i
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Wyciąg z protokulu nadzwyczajnego zebrania 
ogólnego członków Siedleckiego Oddziału Sto­
warzyszenia Nauczycielstwa Polskiego z dnia 

15 czerwca 1919 r.

„Nadzwyczajne zebranie ogólne członków 
Oddziału Siedleckiego tSow. Naucz. Polskiego 
dn. 15 czerwca roku bieżącego, po wysłucha­
niu z ust członka zarządu przebiegu sprawy 
p. Władysława Skupia, powierzonej temuż za­
rządowi przez nadzwyczajne zebranie ogólne 
dn. 3 kwietnia r. b., na wniosek zarządu i ko­
misji rozjemczej oddziału siedleckiego uchwa­
la:

Zważywszy: 1. że p. Władysław Skup nie 
poddał ciążących na nim zarzutów rozpatrze­
niu komisji rozjemczej oddziału siedleckiego 
Stow. Naucz. Polsk.; 2. że złożył oświadczenie 
wystąpienia z oddziału w chwili, 8dy stawiane 
mu zarzuty były oddane komisji rozjemczej do 
rozpatrzenia —

Zebranie ogólne stwierdza, że postępo­
wanie p. Władysława Skupia stawia go po ta  
nawias koleżeńskiego życia nauczycielstwa 
polskiego, wskutek czego nie wódzi możności 
współpracy nauczycielstwa eolskiego * u. Sko­

piem w jakimkolwiek zakładzie naukowym
Nadzwyczajne Zebranie ogólne poleca za­

rządowi przesłać powyższe oświadczenie do 
Centrali Stow. Naucz. Polsk. w Warszawie, do 
Zarządu Głównego Zrzeszenia nauczycieli 
szkół początkowych w Warszawie, do Mini­
sterjum wyznań religijnych i oświecenia pu­
blicznego i do Komisji składu osobistego Sej- 
rau“.

Za zgodność: Sekretarz Zarządu
Jósef M/ ^mieslri.
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Mały feljsfon.
Z psKsj it sńsij' wMl

Pan marszałek wybrany został po raz 
pierwszy przewagą głosów dwóch rabinów. 
Później, gdy Warszawę najechała brać po­
znańska, wybrany już znaczną większością, u- 
trw alił się, wzmocnił i rządzić sobie poczyna 
mocną ręką.

Różne bywają sposeby rządzenia. Amery­
kański, angielski i — pruski. Zdawałoby się, 
żo płomienny wielbiciel entente’y (ach! tak, 
tak niedawno jeszcze!...) weźmie sobie przy­
kład z krajów „wielkich demokracyj zachodu", 
gdzie władza, wymagająca tak delikatnej rę- 

! ki, jak kierowanie obradami wśród burzli­
wych walk grup politycznych, powierzana jest 
ludziom rozważnym, wykwintnym, bystrym 
i delikatnym. Albowiem, w danym wypadku, 
siła polega na umiejętności zachowania spra­
wiedliwej bezstronności. Cóż dopiero u nas, 
gdzie Sejm jest instytucją najwyzsz* — suwe­
renną l

Aliści pan marszałek pojął swą rolę, jako 
członek skrajnej prawicy, której pomaga swą 
„mocną ręką" i zamiast politycznie łagodzić 
przeciwieństwa, idzie na lep prowokacji swej 
partji.

Nasi lu-lu w swej anarchistycznej taktyce 
dążą jaknajwidoczniej do rozjątrzenia spraw, 
do rozpalenia walki aż do końca. „Po nas 
potop!" Nie pamiętają, że od pół roku ponie­
śli cały szereg klęsk zasadniczych w polityce, 
zwłaszcza zagranicznej i, opierając się na nie­
znacznej większości w Sejmie, teraz wzmoc­
nieni sukursem poznańskim — walą naprzód, 
jak kort anto we konie. Taktyka ich Jest — zja­
wisko w większości paradoksalne! — opozy­
cyjna i anarchistyczna.

Na wczoTajszem posiedzeniu sprowoko­
wali burzę. Sprawa Milicji Ludowej w Piń­
sku jeszcze nie została przez odpowiedni© 
władze zbadana, przedstawiciel rządu doma­
ga się kilkudniowej zwłoki, celem dokończe­
nia śledztwa, w tej sprawie — nie! Lu-lu! — 
chcą natychmiastowych rozpraw. Czują się sil­
ni. Za nagłością głosowało 146, przeciw 116. 
Trzeba kuć żelazo póki gorące.

Wszczyna się hałas. Rzecz to niesłychana, 
ażeby natychmiast przystępować do rozpraw— 
zwłaszcza gdy rzecz jeszcze nie dojrzała do 
rozstrzygnięcia, ponieważ śledztwo nieukoń- 
czone. Nie! — nas! lu-lu tak nienawidzą Mili­
cję ludową, lud, ludowców 1 wszystko, co trą­
ci ludem, że postanowili przemocą 30 głosów 
przystąpić do rozpraw.

Hałas zamienia się w tumult.
Cóż marszałek?
Marszałek, wbrew praktyce dotychczaso­

wej, idzie za lu-lu! Górą sprawiedliwość i bez- 
partyjność!

Skoro tak, to siła na siłę.
Opozycja nie pozwala mówić posłowi Za- 

łusce. Pulpity w robocie. Każdy rozumie, ie  
opozycja nie pozwoli marszałkowi gwałcić re­
gulaminu, ie  go zmusi do sprawiedliwego po­
stępowania.

Stu posłów krzyczy: „precz!", stu posłów 
wali w pulpity. Hałas nie do opisania.

Cóż robi marszałek?
Skazuje na banicję z izby sejmowej lu ­

dowca, posła Smołę. Dlaczego Smołę, a nie 
innego? Marszałek to raczy wiedzieć.

Lecz, widząc, że i ta kara nie przeraziła 
opozycji, pod fizyczną dopiero przemocą re­
zygnuje i posiedzenie zamyka.

Trafiła pruska wyostrzona kosą na ka­
mień. Zysław.

E r < n i k a  s e j m o w a .
Komisja sejmowa do robót publicznych a 

komisja wodna w ciągu kilku posiedzeń z rzę­
du zajmowały się uzdrowieniem stosunków, 
panujących na robotach publicznych. Stwier­
dzono, że głównemi przyczynami małej wy- 

| dajnośd pracy są: 1) ogólne wykolejenie mas 
robotniczych przez pozbawienie ich wskutek 
wojny warsztatów pracy w ciągu kilku lat, 2) 
kiepska aprowizacja w kraju, oo wpływa na o- 
słabienie fizyczne organizmów ludziach, a 
przez to niechęć do pracy, 3) zła organizacja 
pracy oraz niedostateczne środki techniczne 
przy robotach publicznych, 4) destrukcyjna 
działalność komunistów, którzy postawili so­
bie za zadanie zdemoralizowanie wszelki oj ■ 
pracy, choćby kosztem dalszego wykolejania 
mas robotniczych. Na zasadzie przedstawio­
nych faktów stwierdzono szaloną bezwzględ-, 
ność komunistów, którzy nie przebierają w 
środkach, byle demoralizować masy robotni-



p B O B O T M I K * *  I r o d a ,  18 czerwca 1919 r. >N r. 220.

eze. Komisja przyjęła uchwały, które mają
być zakomunikowane komisji ochrony pracy, 
oraz podłożone w formie ustawy ma piemum 
Sejmu.

Ciekawa jest uchwale punktu trzeciego, któ­
rą przyjęto jako „środek lecznicy" na rok je­
den przeciwko szerzącej się chorobie próżniac­
twa, skwapliwie podtrzymywanej praea ko­
munistów.

Uchwały brzmią:
J) Państwowe Biura FoSredaietwa Pracy i u- 

raędniey, przyjmujący robotników do robót publi­
cznych powodować się winni kompletną bezstron­
nością; urzędników faworyzujących przy zapisach 
jakikolwiek kierunek po'i tyczny należy usuwać.

2) Tworzy się specjalna komisja, złożona z po­
słów sejmowych, mająca aa celu skontrolowanie 
zapisów do robót pubiksaiyefa i dzaałałnośei Pań­
stwowych Biur Pośrednictwa Pracy.

8) Chcąc praeehwfateteć demoaulizująeyłn 
wpływom wielu jednostek, dążących do oteiienia 
’wydajności pracy przy robotach publicznych, za­
prowadza się na okres 1 roku system plecy akor­
d o w e j ,  w granicach 8-goczinnego dnia pracy s u- 
względmeaiom miŁkuum wydajności i minimum 
Rirobku. (Tow. nasi wznoszą poprawkę: po słowie

zaprowadza się — „«8a chcących pracować" na o- 
kres i t  d.).

4) Nadzór nad pracą sprawować mogą jedynie 
fachowe organa techntene; bezooóredaia ingeren­
cja w czasie procy oeób postronnych jest niedopur 
szcza Ina.

5) Za czas przerwy w pracy, spowodowanej 
opuszczeniem pracy bez uzasadnionych przyczyn, 
robotnicy nie mogą otrzymywać wynagrodzenia'; 
przycaesn wszelkie zatargi, wynikłe na gruncie 
pracy, winny być załatwiane z kierownictwem nie 
zbiorowo, lecz za pośrednictwem specjalnych dele­
gacji robotniczych.

6) Należy poddać gruntownej kontroli działal­
ność komitetów dla bezrobotnych, pnzyczem tych z 
pośród robotników, którzy mając pracę, bezprawnie 
pobierają zapomogi z komitetów, pociągnąć do od­
powiedzialności sądowej. Tej samej odpowiedzial­
ności należy poddać rządców domów i właścicieili 
przedsiębiorstw, wydających robotnikom fałszywe

U w aga: Uchwały 1, 2, 4, 5 i 6 rapadly je­
dnogłośnie. 8-da przeciwko 1 głosowi (grupa Pia­
sta), wyłącuiie odnośnie do 8-godzinnegn dnia 
praeyf!

prawo o służbie folwarcznej w Jfiemcz?ch.
Jednem i  najreakcyjniejazyck urządzeń 

cesarskich Niemiec było prawo o służbie do­
mowej, do której zaliczono również i służbę 
folwarczną. Było ono tak wsteczne, tak nie od­
powiadało najelem-enla rei ejsaym potrzebom 
pracujących, i i  me nadawało się nawet do 
prowizorycznych przeróbek i zostało zniesione 
przez rząd rewolucyjny za pomocą Rozporzą­
dzenia jeszee w listopadzie ubiegłego roku. Na 
jego miejsce wprowadzono prowizoryczne pra­
wo o pracy na roli (kwestja służby domowej 
w ścisłem tego słowa znaczeniu me -została w 
niema rozpatrzona). Brawo to zostało opraco­
wane przez Radę delegatów robotników wiej­
skich i organizację obszarników t. zw. Radę 
państwową rolników, a umowa zawarta po­
między teini obiema organizacjami przez roz­
porządzenie rządowe otrzymała charakter pro­
wizorycznego prawa, aż do uchwalenia takiego 
przez parlament.

/  Przed swszystkiem nowe praw-o gwaran­
tuje robotnikom rolnym wolność zrzeszania, 
gdy dawniej tworzenie związków zawodowych 
było rzeczą niedopuszczalną. Działalność poli- 
tyczna łub zawodowa Die są według niego po. 
wodera do wydalenia. Umowy, o ile w dar, cm 
gospodarstwie nie istnieje umowa taryfowa, 
i  o iie część wynagrodzenia stanowi ondyoarja, 
powinny być zawarte na piśmie, w razie, gdy 
trwanie umowy przewiduje termin dłuższy, 
nawet pól roku.

Długość dnia roboczego określa się na 8 
godzin w ciągu czterech miesięcy w roku, J.0 
w ciągu czterech i nareszcie 11 w ciągu czte- 
Tech pozostałych. Wypoczynek ludzi nie za­
licza się do czasu pracy. Natomiast w d*ień 
roboczy wchodził czas zużyty na przejście z fol­
warku na pole.

Ten ostatni przepis szczególniej zasługuje 
na uwagę i godzien jest naśladowania i u 
nas. Robotnik wiejski musi nieraz wędrować 
kilka wiorst w pole, taszcząc swe narzędzia. 
Jeżeli prawo przewiduje dla górników ośmio­
godzinny dzień pracy, włączając w to zjazd i 
wyjazd, to robotnikom rolnym również powin­
no się wliczać wędrówki, związane z pracą. 
Długość samego dnia roboczego nie została 
szczęśliwie określona. Dobrym jest przepis 
iż w miesiącach letnich praca trwa nie dłużej 
niż 11 godzin. Natomiast osiem godzin pracy 
w zimie jest stanowczo za dużo. Możnaby ją 
śmiało zredukować do C-ciu. Dążeniem robot­
ników na roli powinien być ośmiogodzinny 
dzień pracy. Na roli nie da się on w tak pro­
sty sposób zastosować jak w przemyśle, ze 
względu na wymagające pośpiechu roboty se­
zonowe. Należy więc tak kombinować roz­
kład godzin pracy w ciągu rozmaitych pór ro­
ku, aby przeciętny dzień roboczy wynosił 
osiem godzin, lub niewiele więcej. Tymcza- j 
sem przy takim rozkładzie, jaki przewiduje 
prowizoryczne prawo niemiecki© praca będzie 
przeciętnie trwała 9 godzin 40 minut.

Praca rolna wymaga czasem ze względu 
na pogodę przeciągnięcia dnia roboczego i pra­
cy świątecznej. W takim wypadku za każdą 
godzinę ponad normę w dni powszednie na­
leży płacić Vio zarobku dziennego plus 50%, 
w dni świąteczne */» zarobku dziennego plus 
100%.

Wynagrodzenie pieniężne nta być wypła­
cane co tydzień. Ordynarja wydawana co 
kwartał z wyjątkiem tych produktów, których 
własności i sposób używania wymagają inne­
go sposobu dostawiania. Ordynarja powinna 
odpowiadać przeciętnej jakości zbiorów. Jest 
to przepis dobry, bo nie pozwała pracodawcy

płacić robotnikom produktami najgorszego 
gatunku.

Ordynarja może być również wypłacana 
gotówką. W tym wypadku wypłata następuje 
według najwyższej ceny urzędowej, lub we­
dług ceny rynkowej.

Wartość mieszkania i zagonów i innych 
zobowiązań w naturze, należących do wyna­
grodzenia, powinna być określona w pienią­
dzach. W razie cieporozumienir. rozstrzyga 
urząd rozjemczy.

Tam, gdzie istnieją komitety folwarczne, 
przepisy, dotyczące sposobu pracy będą wy­
dane i  wy wieszone po wysłuchaniu opinjl Ko­
mitetu.

Bardzo racjonalnym jest przepis, według 
którego robotnice, prowadzące gospodarstwo 
domowe, muszą być zwalniane od pracy co 
najmniej na godzinę przed obiadem.

Mieszkania powinny być bygjeniozne. I- 
lość izb dla żonatych stosownie do ilości i płci 
dzieci. Mieszkania kawalerów muszą być o- 
palane i zamykane i zawierać muszą oo naj­
mniej następujące meble: stół, łóżko, krzesło, 
umywalnię i zamykaną szafę.

Umowa może być rozwiązana przed ter­
minem tylko z poważnych powodów, jak: 
znieważenie czynne, lub słowne, niemoralnych 
żądań, stałego nieposłuszeństwa łub systema­
tycznego próżniactwa, nieregularnego wypła­
cania zarobków, złego odżywiania i niehygje- 
nicznego mieszkania. O iło umowa zostanie 
rozwiązana przed terminem z winy właścicie­
la, to robotnik, posiadający własne gospodar­
stwo domowe ma prawo korzystania z miesz­
kania bezpłatnie w przeciągu trzech tygodni. 
Nawet w razie winy robotnika nie wolno go, ! 
o ile posiada gospodarstwo domowe, wyrzucić 
z mieszkania w ciągu dwóch tygodni po wy- , 
gaśnięciu umowy, z tern jednak, iż robotnik 
powinien w ciągu tego czasu płacić za miesz- 1 
Iranie. Właściciel folwarku może jednak 
wskazać mu iinne odpowiednie pod każdym f 
względem mieszkanie. W ten sposób pozba- j 
wioao obszarników możności wyrsucaia ro­
botników na bruk.

W razie przedterminowego rozwiązania 
umowy właściciel folwarku musi dać robot­
nikowi część zbioru z jego zagonu, proporjo- 
nalną do pracy robotnika.

Przepis ten o tyle jest niesłuszny, iż ro­
botnik nawet jeżeli natychmiast znajdzie pra­
cę nie może wśród rdku obsiać nowego zagonu. 
Dlatego też o ile rozwiązanie umowy nastąpiło 
z winy właściciela robotnik powinien otrzymać 
cały pion z uprawionego przezeń zagonu. Naj­
gorszym jest jednak przepis, który mówi, iż w 
razie zerwania umowy przez robotnika, praco­
dawca nie ma prawa zatrzymywać więcej niż 
należącą się zapłatę gotówką za 46 dni. 
Prawda, iż o ile jak głosi prawo, wypłata ma 
być uskuteczniana oo tydzień, to przedsiębior­
ca w praktyce nie będzie mógł zatrzymać wię­
cej, niż tygodniowego zarobku, ale samo do­
puszczenie zatrzymywania części zapłaty po­
winno być z każdego prawodawstwa robotni­
czego wykluczone.

Bez zarzutu jest przepis, który mówi, iż 
renty otrzymywane przez inwalidów wojen­
nych, lub rodziny poległych żadną miarą nie 
mogą być wliczane robotnikom do zarobków. 
Cała ustawa daleka jest jeszcze od doskona­
łości. Jest ona jednak olbrzymim postępem 
w porównaniu z prawie że beaprawnem do­
tychczas położeniem służby folwarcznej.

K.

Zjazi Robotników Rolnych.
S P R A W O Z D A N I E

ze Zjazdu Rady Głównej i Zjazdu Krajowego De­
legatów Związku Zawodowego Robotników Erlaych 
Rzplt. Polskiej w dniach 7, 8 i 9 czerwca 1919 r.

W sobotę dnia 7 czerwca odbył się w Warsza­
wie w lokalu Uniwersytetu Ludowego’ Zjazd Mie­
sięczny Rady Głównej Związku Zawodowego Robo­
tników Ro>l. Obecnych aa zjeździć Rady było około 
60 osób, w tym 31 delegatów z Oddziałów Powiato­
wych, 7 członków Sekretariatu i kilkunastu człon­
ków Związku.

Po odczytaniu protokółu, wysłuchaniu sprawo­
zdania Rady Głównej i zatwieru leniu tegoż przy­
stąpiono do porządku dziennego.

Najdłuższą dyskusję wywołał punkt, mówiący 
o Komisjach Rozjemczych. Referent z ramienia Se­
kretariatu wykazał, że do ustawy o Komisjach Roz­
jemczych trzeba wnieść następujące poprawki:

1) Ugoda, którą zawierają Związki Zawodowe, 
obowiązuje wszystkich należących i nienależacych 
do Związku.

2) Jeśli jakaś sprawa była rozpatrywana 
na Komisji Rozjemczej, to przy powtórnym jej roz­
patrywaniu i nadał podlega Komisji Rozjemczej, 
nie zaś Sądowi pokoju.

3) Wyroki Kom. Rozjem. mają mieć egzekuty­
wę.

szne.
Większość zebranych uznała poprawki za siu- I 

wypowiadając się jednak bezwzględnie prze- i

ciw Kom. Rob jem., natomiast aa sądami polubowy-
mi. Część zaś zebranych, uznając jedynie dyktaturę 
proletariatu i władzę Rad- Robotniczych, wypowie­
działa się zarówno przeciwko Kom. Rozjemczej, jak 
i  sądom polubownym.

Po udzieleniu votum ufności Sekretariatowi 
(U  głosów wstrzymało się od głosowania) wybra­
no: 1) komisję mandatową, 2) komisję do opraco­
wania norm wynagrodzenia dla rzemieślników i na­
jemników oraz 8) komisję do rozpal rżenia zażaleń 
na członków Rady Główn. i Sekrerarjału Głównego. 
W chwili dzisiejszej Związek jest poważnym stowa­
rzyszeniem, posiadającym swoje oddziały prawie 
we wszystkich powiatach, to też Zjazd mial donio­
słe znaczenie dla ruchu robotniczego w Polsce.

Na przewodniczącego Zjazdu wybrano tow. Lu- 
bodzieokiego z Radomskiego. Przewodniczący, we­
zwawszy zebranych do spokojnego prowadzenia o- 
brad, zaprosił na asesorów tow. Stolmckięgo z Łom­
żyńskiego, Rosta wiek iogo z Rawskiego i Wairdę z 
Kutnowskiego; a na sekretarzy: tow. Sal wina z
Włocławskiego, Jenównę z'Kozienieckiego i  Troja­
nowskiego z Rawskiego.

Po ukonstytuowaniu się presydjum przystąpio­
no do obrad.

Sprawozdanie z działalności Związku refero­
wał sekretarz generalny, z prostotą locz mocno 
wskazując na nędzę, w jakiej żył robomili rolny i 
na sposób traktowania go niżej bydlęcia roboczego 
niemal. Nikt o robotnika rolnego nie dbał. Każdy 
przechodził obok jego nędzy, jak gdyby nic złego 
się nie działo. Nawet part je polityczne nie zajmo­
wały się nim. Dopiero wojna postawiła te sprawę 
na szerszą widownią. Zaczęło się cd żywiołowego 
ruchu strajkowego, którego celem było tylko do­
raźne poprawienie sobie bytu. To było tło, na któ­
rym organizował się Związek. Akoja organizacyjna 
przeszła wkrótce w ręce Pols. Par. Socjalistycznej 
i Pol. Str. Ludowego. Dla scentralizowani® organi­
zacja powstała na początku marca Komisja Tymcza­
sowa Zjazdu K rajowego, k tó ra  zw olnią eto Warsza­
wy zjazd robotników rolnych na dzień 16 marca 
r. b. Był to pierwszy zjazd robotników  rolnych w 
początkach organizacji Zjazd powyższy określił 
charakter bezpartyjny Związku i jego dążenia, 
zamknięte w granicach zawodowych, przyczyni ze­
brani ustalili, iż jedynym środkiem do otrzymania 
lepszych warunków bytu jest w rękach robotników 
strajk. Następnie uchwalono jednakowe żądania dla 
wszystkich robotników rolnych caiej Polaki. Żąda­
nia te zoataiy już przyjęte przez wszystkie oddziały 
jako pods u. wa do rokowań. Najwyższą władzą poza 
Zjazdem Krajowym jest Rada Główna, która odby­
wa zjazdy swe co miesiąc, a wykonawca uchwały 
Rady jest Sekretariat Główny Związku w  Warsza­
wie.

Setoetairjst w przeciągu 3-sh miesięcy zorga- 
nizowa.' już prawie cały kraj. Mających wybrane 
Zarządy powiatowe jest 53 powiaty, ze 103000 
członków; zupełnie niezorgauirowanych je9t tylko 
8 powiatów. W reszcie powiatów byłej Kongresów­
ki i na kresach robota również zaczęła się joż roz­
wijać. Jest to wynik, jak na krótki czas organizacji 
imponujący. Zawarto umowy z właścicielami ma­
jątków w pięćdziesięciu kilku powiatach, przy­
czyni tylko w 7 powiatach obeszło się bez strajku. 
Najniższe normy uposażenia, jakie wywnlcaono, są: 
13 i pól oenfr, mtr. ordyu. i 350 marek pensji, naj­
wyższe są: 16 cent. metr. zboża i 600 marek pensji. 
Jeśli zawarto umowy na niskich warunkach, to je­
dynie dzięki niedoświadcaeai u ' robotników w tej 
sprawie. Gdzie już ugoda zawarta i warunki po­
lepszone, życie potoczyło się mniej więcej normał- 
nym trybem na nowych zasadach. Związek rozwija 
nową akcję, zakładając kooperatywy w celu zao­
patrywania robotników w różne niezbędne materja- 
ły, pozatym stara 6ię pośredniczyć przy otreymy- 
wauhi pracy. W końau swego referatu referentka 
nawoływała do piracy oświatowej w» Związku, bo 
tylko robotnik świadomy będzie stanowił silę, z 
którą liczyć się będą możni przeciwnicy.

Sprawozdanie s  działalności Rady Głównej 
skreślił tow. Zamylko, a uzupełnił tow. Ciborow­
ski. Odbyły się już dwa zjazdy R. G., w dniu 6 
kwietnia i 4 marca r . ’b„ na których znte.tvvio.no ca­
ły szereg żywotnych apraw Związku. Dla braku 
jednak ciągłego kontaktu ze wszystkim; oddziała­
mi i z winy tych ostatnicli, nie można było przepro­
wadzić wielu spraw, ponieważ o nich nie wiedziała 
ani Rada Główna, ani Sekreter jat. Na zasadnie da­
nych z tych miejscowości, gdzie były zawierane u- 
nttwy R. GL wypowiedziała się przeciwko dzia­
łalności detęgatów Min. Pracy, którzy byli raczej 
obrońcami interesów obszarników, a  nae robotnika. 
Aby było komu prowadzić pracę w oddziałach sku­
tecznie i z cełą świadomością, R. GL poparła kur­
sy dla instniktorów Związku, urządzane przez Mi- 
n is t  Pracy. Pierwszy taki kurs nie doszedł do skut­
ku, drugi ogłosiło Min. Pracy ma 21 czerwca r. b. 
Kura będzie trwał 5 dni i każdy uczestnik winien 
przywieźć ze sobą odpowiednią legitymację i 50 
marek na życie, resztę otrzyma w Warszawie.

Po wysłuchaniu sprawozdań odbyła się długa 
dyskusja, trwająca kilka godzin. Ze sprawozdań z 
prowincji jaskrawo uwydatniło się, jak wrogi jest 
stosunek władz administracyjnych do ruchu zawo­
dowego, prowadzonego przez Związek i jak wielką 
podłość obszarników, którzy najrozmaitszych 
chwytają się środków, byle Utrzymać robotnika w 
karbach dawnej uległości. W czasie dyskusji sta­
wiono różne zarzuty i Radzie GL i Sekreiarjatówi, 
wkońcu zgłoszono rezolucje, przyjęte przez Zjazd 
(podane poniżej). Następuje Zjazd przyjął do wia­
domości sprawozdanie kasowe, uchwalił z pewny­
mi poprawkami budżet na rok bieżący, w którym' 
przew idziano pewną "sumę na utrzymanie większe­
go lokalu dla Związku, co zebrani przyjęli z uzna­
niem.

Sprawę zmiany ustawy postanowiono oddać 
specjalnej komis/i. Komisja ma piawo kooptaoji.

Sprawę Komisji llozjenuzych zreferował bar­
dzo rzeczowo i bezstronnie człon. Sekretarjaiu. Re­
ferent podzielił swój referat na 3 części: a) Komi­
sje Polubpwe. b) Komisje Rozjemcze, c) Sąd Pań­
stwowy. Każdą z poszezególAyeh części traktował 
szczegółowo i wyczerpująco, w końcu zgłosił rezo­
lucje, z których niektóre zostały po dłuższej dysku­
sji przyjęte (.poniżej).

Dla opracowania norm wynagrodzenia dla rze­
mieślników dworskich wybrano specjalną komisję.

„Najbliższe zadania Związku" referował tow. 
Malinowski, poseł Jo Sejmu. Referent podzielił re­
ferat swój na części i o każdej mówił oddzielnie. 
W końcu każdej była dyskusja, poczym przyjęło w 
sprawach organizacyjnych, oświatowych i reformy 
agrarnej szereg rezolucji (poniżej).

Ostatni referat wygłosił tow. FaMerkiewiez: 
„0  stosunku do Komisji Centralnej" Po wyczerpu­
jącej dyskusji przyjęto rezo'uce, podane poniżej.

Mimo dużej rozbt >i-ośri zdań uci estników 
Zuzdu i różnych świat voog'ądów politycznych re- 

eze ntcwnnych na Z je bizie, dzięki taktownemu 
postępowaniu przewodniczącego, powaga Zjazdu 
na szwank nie została narażoną i Ż.icz 1 zakończył 
swe obrady pod jednym hasłem klasowej walki 
Związku Zawodowego z wciskiem kapitał i styczno- 
burżuazyjmym. Zjazd przyjął następujące rezolucje:

R E Z O L U C J E
przyjęte na Zjeździe Krajowym Związku Zawodo­
wego Robotników Rolnych, dn. 8 i 9 czerwca 1919.

1) Przyjmując do wiadomości sprawozdanie 
Rady Głównej i Sekretariatu Zjazd wyraża votum 
ufności członkom Rady Głównej i  Sekretariatu za 
iich działalność.

2) Zjazd przedstawicieli ZwSą-ziku Zawodowego 1

Rob. Roi. po wysłuchaniu sprawozdania Głównej
Rady i Sekretarjato stwierdza, że kompromisy d e­
moralizują i osłabiają ruch robotakzy i z tego po­
wodu poleca wspomnianym organom w akcji, zmie­
rzającej do poprawy bytu kroczyć po drodae klar 
sowej walki z kapitałem.

3) Zjazd postanawia wybrać komisję, która o- 
pracuje niezbędne zmiany Ustawy Związku do na­
stępnego Krajowego Zjazdu Delegatów. Komleja 
ma się składać z 8-ch członków.

4) Organizacja jest siłą, wobec czego ZJazrf 
wkłada obowiązek na wszystkich członków Związ­
ku, aby rozwinęli agitację za wstępowaniem robo­
tników rolnych do Związku Zawodowego. Zjazd 
zwraca uwagę Sekretariatom prowincjonalnym, aby 
pilnie zwracały uwagę na przyczyny, wpływające 
na zmniejszenie się licziby cztouków. Przyczyny te  
muszą być natychmiast uairwanei

6) Świadomość jesi podstawą i siłą organ ize-
ejd zawodowej. Zjazd poleca Ceinrtrałoemu 1 pro- 
wincjonalnym Sekxeta<rjatom rozwinąć jak najwięk­
szą agitację za czytelnictwem wśród robotuikówi 
rolnych. Należy założyć bib! jo teczki i czytelnie ga­
zet przy wszystkich sekretarjatach i o!działach 
Związków, oraz kolportować pisma. Keżdy umie­
jący czytać członek Związku obowiązany jest pre­
numerować gazetę i czytać ją w wolnych od zajęć 

j chwilach tym, co czytać nie umieją. Gitoukowie 
każdego folwarku i zarządy powinny mieć u siebie 

, biblioteczkę broszur Sekretarjatu miejscowego.
Zjazd uchwala, że dla podniesienia oświaty ro­

botników rolnych potrzeba stworzenia komisji lo­
tnych, kulturalno-oświatowych, stale objeżdżają­
cych folwarki i szerzących oświatę.

6) Należy dążyć do zakładania Sekretariatów; 
Związku w tych miejscowościach Polaki, gdzie te­
go jeszcze dotychczas nie uczyniono. Należy uje­
dnostajnić księgowość. Należy powiększyć ilość in­
struktorów i w tym celu oddziały zobowiązują się 
wmieść zaległą opłatę na rzecz Sekretarjatu (Jto- 
wuego w Warszawie.

7) Zjazd zwróci uwagę poezaaególnych oddzi*- 
tów na ruch współdziel czy. W miarę możności na­
leży organizować kooperatywy ogóln opo wiato we. 
W celu zbadania ł zorganizowania tej akcji, Zjazd 
wylania komisję, zadaniem której będzie wejść w  
kontakt ze Związkiem Kooperatyw Robotniczych w  
Warszawie.

8) Dla uzgodnienia działalności ł organizacji 
Związku Zawodowego Rob. Roł. poszczególnych po­
wiatów, jak również dlfitwienia kontroli ned dzia­
łalnością Zwiąków powiatowych, SeikreLarjet Głó­
wny tworzy swoje ekspozytury okręgowa, biorą* 
za podstawę okręgu dawną gubemję.

9) Zjazd poleca Centralnemu Sekretariatowi 
organizowanie zjazdów rolnych w tych powiatach I 
ziemiach, które są słabo zorganizowane łub trie- 
zorganizowane dla propagowania uświadomienia 
zawodowego i  zakładania Związków Zawodowych' 
Rob. Roi.

10) Zjazd stwierdza, że Komisje Rozjemcza 
etaty się w rękach obszarników bronią przeciwko 
robotnikom rolnym. Decyzje Komisja zapadają 
przeważnie na korzyść obszarników, albowiem glos 
rozstrzygający w Komisjach mają przedstawiciele

i rządu burżuazyjnego. Dlatego Zjazd wypowiada się 
przeciw Komisjom Rozjemczym i wzywa ogół robo­
tników rolnych do przeprowadzania swoich żądań 
w drodze walki organizowanej przez Związek i h i 
kwidowanej bądź przez Związek bezpośrednio, 
bądź sa pośrednictwem Komisyj polubownych.

11) Zjaad uchwaia. ażeby ugoda zawarte pram 
przedstawicieli Związku Zawodowego i Zw.iąaka 
Ziemian była obowiązująca również dla niemałe? 
iących do Związków.

12) Zważy wszy, ie  obazaroicy, nie d r ą c  pfei 
d i  podwyższonego wyuagrodtaenia robotnikom roF, 
oym. parcelują masowo folwairld, ajwzedając p® 
wygórowanych wenach ziemię bogatym wtościuaom^ 
co krzywdzi służbę dworską, która w takim wypad?-' 
ku pozostaje bei kawałka chleba, Zjazd protestują 
przeciw temu i wzywa axjaiistycanyah poetów sej­
mowych, aby natydimiast przeprowadeiłi uchwalę, 
zabraniającą, aż 'do chwili raaatoyguięci* sprawy 
rolnej, parcelacji. Wszystkie sprzedaże, poczyatono 
już od 1 styc2nite, winny być uniewaanioiMX

13) Zjazd protestuje przeciwko sprowadBasta 
robotników sezonowych ma miejsce usuwanych 
przez obszarników. ’

14) Z powodu postawienia w Sejmie projekt© 
ustawy w sprawie rolnej, amiereająoogo do rozpar­
celowania i kolon tao we nie wielkiej wlaaności, Zjaad 
Krajowy stwierdza, ie  uspołecznienie gruntów jert 
jedyuym rozwiązaniem sprawy rolnej, która bę­
dzie rozstrzygnięta przez rząd robo taksy w myśl 
interesów całego proletarjctu.

16) Zważywszy, że Bcjm burżuaryjny nie mo­
że dać klasie robotniczej żadnej korzyści, Zjaad! 
Krajowy Związku wzywa poetów robotuiciyeh do 
wystąpienia z  Sejmu.

(Ja k  widzimy, nie obeszło się be® tego, 
żeby komum-iśca nie złożyli w  Ziwiąziai nub. roL 
swego kuikulcz/ego jaja. O tern świadczy naj­
wyraźniej ta amrehistyczca' uchwała, najwe - 
pełniej niezgodna z taktyka socjalistyczną. I| 
w Sejmie burżuazyyaym można ko-,
rzyścd dla prołetairjatii, a jeżeli posłów soc^r, 
listyczmych jest w dziesiejszym Sejmie c i a ł i \  
to winą jest tych licznych rzesz rotxrfmi'CLyciv 
które głosowały na wrogów indu prwatjącegAj 
Sejm przestani© być burżuazyjnym * ełrwilą, 
gdy większość narodu, którą pezecież tworató 
robotnicy i  chłopi uświadomi się  należycie i] 
nie będzie szia na pasku klas posiadających.)

Bolszewicy występują w*o g ó 1 e przeciw-; 
ko sejmom, jeżeli o n i  nie są więksaością.1 
Dlatego rozpędzili w Rosji Sejm uslawodenr! 
czy, złożony w większości z socjalistów różuycłi 
ikieruiuków. Dla nich to był też Sejm burżu-1 
azyjnyl

Zjazd lekkomyślnie przyjął rzucony fra-. 
aes. Sejm  m oże być rozwiązany, może byó? 
obalony przez rewolucję, ale wystąpienie po­
słów socjalistyczny oh z S ejm u byłoby tylko na1 
rękę reakcji naszej. Przyp- Red.).

16) Zjoed domaga się natychmiastowego wy-j 
puszczenia więźniów politycznych. \

17) Zjazd poleca Radzie Głównej' oewiązonfo 
ścisłego kontaktu z Centralną Komisją Z w. Za w., 
i z Radą Zwiąków Zawodowych w celu stworieuia 
jednolitego ciała reprezentującego wszystkie Związ­
ki Zawodowe, stojące na gruncie walki klasowej.

18) Zjazd uznaje słuszność strajku po wszech-, 
nego dla zaznaczenia protestu przeciwko aresztom, 
i gwałtom policji i poleca Sekretarjatowi porozu­
mieć się w tej sprawie z  organizacjami robotniczo- 
przemysłowymi,

P e i J p i s  t o i t j i  l i l t a i  in  Spraw Bal-; 
s y t l  e n )  i io i t i -  Prąci i opieki Sw Ik u j i .;

D n ia  10 czerw ca r. b. pod przewo-dnictw-em 
p. K. K irs ta  odby ło  s ię  po sied zen ie  kom iki1 
g łów nej d la  sp raw  i-oinych z udziałem  przed­
staw icie li m in is te rjó w : sp raw  wewnętrznych?; 
sp raw ied liw o śc i, ro ln ic tw a, d ó b r  państw o­
wych, pracy i opieki społecznej oraz związku
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ikółek rolniczych, związku ziemian i centralne­
go towarzystwa rolniczego.

Poza sprawami natury wewnętrznej o- 
ehwalono dążyć do zmodyfikowania ustawy z 
<dą- 28 marca r. b. o załatwieniu zatargów zbio­
rowych między pracodawcami a pracownika­
mi rolnymi w tym sensie, że orzeczenia komi- 
ąp rozjemczej mogą być przez sąd rozpatrywa­
ne tylko pod względem formalnym, natomiast 
są prawomocne pod względem materjalnym, 
oraz by sądy nie rozpatrywały już sprawy pod 
względem merytorycznym.

Odnośnie do rozporządzenia ministra pra- 
i opieki społecznej w sprawie stosowania 

wstawy z dnia 28 maja 1919 t .  ustalono, ie  na­
leży wprowadzić przepisy o sposobie formo­
wania ugód, o nakładaniu kar, o nadaniu mo­
cy prawnej ugodom i orzeczeniom oraz posta­
nowiono dążyć do wprowadzenia stosowania 
lej ustawy aa Galicję i Poznańskie. , <■»,,

Chlaśnięcia.
Szkodaby było wiejskiego dworu, brachu!...

„Któż n ie pamięta błogich chwil 
młodości, gdy hasał na koniu, brodził 
po gąszczach leśnych, łódką przerzynał 
szuwary, polując na kaczki, albo wśród 
alei lipowych prowadził z wiejską dzie­
woją słodkie noohowory?

Jóao! Kotarbiński.

...Jak raniony w słabiznę, rozżalony tur,
Lub inne, czworonożne, leśne, brachu, zwierzę, 
Ryczałem z rozczulenia, gdym czytał w „Ku-

rjerze“
Elegje Kotarbińsia smętną: „Wiejski dwór"!...

Jak on to rzewnie, brachu, to wszystko wyli­
cza:

Gąszcze leśne... szuwary... aleję lipową!...
(Szkoda tylko, że „słodki rozhowor" panicza 
Musiał potem ojczulek okupywać krową!...)

Jak po staroszlachecku roztkliwia się Józio,
Z ekstatyczną, aktorską, wygoloną buzią,
Nad „poezją" wiejskiego, ziemiańskiego dwo-

ru,
W której jest z dziewuchami dużo „rożhowo-

ru“I«.

Jeszcze chwila, a tak w nim „rozwiejszezy" się
dusza,

Ze nam wyrżnie drugiego „Pana Tadeusza", 
z  Pani Hortensji (Zosi) zjawieniem anielem, 
I 2  dziadzią Krausharein, morowym Jankie­

lem!..

Szkoda tylko, że Józio „poezję" czworaków 
Pomija, z im  zaduchem i kwikiem prosiaków, 
Brudem, ubitą ziemią, miast ludzkiej podłogi! 
(Wszak i w tern jest „poezja", Kotarbińsiu

drogi?...).

I e  zabite gwoździami czw oraków  o k ien k a  
Brudne, których się, brachu, nigdy nie otwie- 
-r, rai—
Przecież w tem jest „poezja", Józiu, zlotoszcze-

ra,
(Choć. jakby przy śpiewaniu Tadeusza, cien­

ka!..)

Pen ziąb w zimie, choroby i głód na przed- 
w  t , nówku —

szak w tem „poetycznego" pełno jest uro-
\f* i • * ku!...
■^kiewiezowł, Józiu, trza dotrzymać kroku, 
Choćby się wieś badało tylko w Milanówku!...

-•Poruszy! mi, frajerze, bebechy do łez 
ren śpiew (o „wiejskim dworze1) sługi Mel- 

. pomeny!..
więc^ iakby mnie ukąsił „chlaśnięciarski" giez, 
Dodaję do Józiowych te żałosne treny!...

Wacław Wolski.

Przedłożony Rrądawi oraa Związkowi polskich po­
słów socjalistycznych.

Zgodnie z uchwałą, powziętą na publiczncm 
zgrcmadzeniu w dn. 5 czerwca b. r. w Radomiu ! 
kfzez z górą 3000 robotników, delegaci Rady miej- j 
s kiej i robotników bezrobotnych oraz zatrudnionych 
~‘rzy robotach publicznych, przedkładają co nastę- 
PUje; (

ł- Miasto Radom wydało na roboty publiczno: j
1) Od dn. 11 listopada 1918 r. do dn. 1 maja 

J919 r. 2,579,416 k. 40 h.
^  2) od dn. 1 maja do 6 czerwca b. r. 1,218,747 k. j

J) Zaległość od dn. 12 kwietnia 1910 r. z po­
wodu przyznanej robotnikom podwyżki za pracę I 
dniową 514,000 k.

4) Wyplata od 1 czerwca 1919 r. do 14 czerwca 
BH9 r. 612,000 k.

3) Likwidacja 3-miesięczna dla wypłaty urzęd­
ników biura robót publicznych wyniesie 114,000 k.

6) D;a likwidacji robót publicznych potrzeba 
3  m iesięcy czasu, utrzymanie personelu teehniez- 1 
uego przez ten czas wyniesie 10,000 k.

Nadto miasto winne jest:
1) Komisarjatowi rządowemu 249,000 k.
2) Urzędowi aprowizacyjnemu, który miasta 

na roboty początkowo pożyczył 194,227 k. 80 h.
4) Poszczególnym obywatelom za wekslami, ja- 

f  Pożyczone miastu na pokrvcie tygodniowych wy­
płat 600,000 k. :
t 4) Bankowi Handlowemu, który pożyczył na j 
tygodniowo wypłaty 300,000 k.

II. Miasta Radomiowi w inien: i
1) Sejmik w ziemi Radomskiej za roboły dla i 

nich odrobione do dn. 27 kwietnia 1919 r. 405,013 k. i

2) Mintsterjum Wojny za spełnione dla nich ro­
boty 226,616 k.

Przy robotach publicznych pracuje do ostat­
niej chwili:

Według wykazu z dn. 11 maja 1919 r. 1,581 ro­
botników; nowopnzyjętyph 200. Razem 1,781.

II. a) W miesiącu czerwcu b. r. usunięto 800 
robotników i z  tych Sejmik przyjął do roboty 22 
robotników. Usunięci jednakże robotnicy z powodu 
braku środków do życia własnowolnie sami stanęli 
do roboty i  usunąć się  n ie  pozwolili, twierdząc, że 
z głodu ginąć n ie mogą.

II. b) Bezrobotnych jest w Radomiu naogół, 
według wykazu Państwowego biura pośrednictwa 
pracy w Radomiu na dzień 5 czerwca 1919 r. — 
3234 osoby, w tem 2192 robotników, których człon­
kowie rodziny wynoszą z górą 8500 ludzi.

W powyższej liczbie robotników bez pracy fa­
chowych jest 425 ludzi (metalowców, garbarzy, sto­
larzy, murarzy, giserów, betoniarzy, hutników).

Dalej około 1090 bezrobotnych są to robotnicy, 
którzy stale przed wojną pracowali w fabrykach, 
zajmując podrzędne stanowiska (pomoc). Wreszcie 
pozostali bezrobotni, przeważnie kobiety, są to lu­
dzie zrujnowani przez wojnę, których głowy rodzi­
ny znajdują się  bądź to w niew oli, bądź 6ą zabici, 
zaginieni lub inwalidzi.

III. Zasiłki dla bezrobotnych wynoszą w Rado­
min około 120 tysięcy koron miesięcznie w gotów­
ce. Oprócz tego każdy bezrobotny i członek jego 
rodziny miał otrzymywać aa miesiąc bezpłatnie po 
za kartkami l j j  i. szmalcu i 2 f. mąki. Ten wyda­
tek jednakże raa jedon był wypełniany.. Należy nad­
mienić, f e  w  biurze pośrednictwa pracy niema 
przedstawicielstwa robotników, wskutek czego ro­
botnicy przypuszczają, że przy przyjmowaniu robot­
ników mogą się dziać tam nieścisłości.

IV. Aprowizacja miasta przedstawia się, jak na­
stępuje :

1) W ęgiel: zamiast 150 wagonów, przyznanych 
miastu, miesięcznie miasto otrzymuje tylko 80 war 
gonów, z tego zaległych wagonów z poprzednich 
miesięcy w liczbie 50 miasto podobno nie otrzyma.

2) Cukru ilość jest tak niedostateczna, że są u- 
stawiczne zbiegowiska przez Urzędem aprowizacyj- 
nym, a poczynając od maja ludność wogóle cukru 
nie otrzymała.

8) Mąka: ilość mąki, jaka miała być dostares- 
czona, została obniżona z  45 wagonów na 38, przy- 
czem liczona jest waga brutto zamiast netto.

4) Tłuszcze i mięso: ilość niedostateczna, gdyż 
tłomaczą, i e  cały kontyngent objęło Ministerjum 
wojny.

5) Kartofle: z powoda braku kartofli w  mie­
ście i paska, jaki chłopi z kartofli ciągną, dowóz 
kartofli ze w si do miasta ustał pran ie zupełnie, 
zaszły burzliwe demonstracje. W ostatnim tygodniu 
po tych demonstracjach ludności miejskiej, Mini­
sterjum aprowizacji wydało wysłanym delegatom  
z Radomia przekazy na przewóz koleją kartofli z 
zezwolenie na zakup ich przy pomocy siły  zbrojnej, j

V. Ponieważ miasto Radom, z powodu nad- j 
miernych długów, nie może w żaden sposób w tych ! 
rozmiarach, jak dotychczas, robót publicznych pro- i 
wadzić, ponieważ biuro robót publicznych musi u- 
ledz likwidacji, zostaje, jak otwarta rana, do na­
tychmiastowego zdecydowania sprawa następująca: 
miasto takim nadmięrnym obciążone długiem, z  po- i 
wodu prowadzenia przez poprzednią Radę miejską j 
robót publicznych bez ścisłej kontroli, może obec- ( 
nie tylko z największym trudem prowadzić roboty 
wylącsaiie inwostycyjnc miejskie. Rada miejska 
przyszła do przekonania, że roboty publiczne wcho­
dzą w zakres ogólnej, wewnętrznej polityki socjal­
nej, l Rząd ma mieć troskę o uregulowanie tego 
spadku wojennego, wspólnie z instytucjami i  ludź­
mi, którzy do tej pory nic nie zrobili w  kierunku 
ulżenia- doli masom bezrobotnym.

Ponieważ miasto przy swoich robotach inwe­
stycyjnych miejskich będzie mogło zająć tylko 400 
robotników, przeto Rząd, Sejmik i przemysłowcy- 
fabrykanci radomscy powinni ująć jaknaśpie-szniej 
akcję ratunkową w swoje ręce i dać pracę i  płacę 
tym, którzy przy miejskich robotach po dn. lł-g o  
czerwca b. r. zajęcia już n ie znajdą.

Sejmik do tej pory stanowczo nic nie zrobił, a 
uadomiar złego powziął uchwałę, że robotników 
miejskich nie przyjmie na roboty sejmikowe, „bo 
robotnik miejski jest za drogi i mógłby im na robo­
ty w powiecie wnieść elem ent rewolucyjny". Nale­
ży zmusić Sejmik, aby to egoisty enree, niepatr jo tycz­
ne, niepolityczne i nie&ptołeezne stanowiska swoje 
zmienił i nie doprowadzał do tego, żeby bezrobot­
ny tłum, pędzony głodem, rozlał się niszczyciel­
skim żywiołem po wsiach i dworach.

Należy natychmiast uruchomić przemysł fabrycz­
ny, a więc dostarczyć fabrykom dostateczną ilość 
węgla, nadto dozwolić, by fabryki produkowały 
nietylko dla armji i dla celów wojskowo-wojennych, 
ale’ także na rynki wewnętrzne, co umożliwiłoby 
ubrót handlowy i zyski. Fabrykanci żalą się wobec 
robotników, że n ie mogą uruchomić fabryk wyłącz­
nie dlatego, iż Rząd traktuje radomskie fabryki po 
macoszemu, zapominając o rzeszach bezroboczych 
pracowników fabrycznych, którzy obecnie domagają 
się kategorycznego wyjaśnienia, dlaczgo znaleźć 
pracy nie mogą w tak olbrzymim pod względem fa­
brycznym mieście.

Ponieważ w ostatnim czasie w  Radomiu, jak 
robotnikom wiadomo, bawili panowie ministrowie 
robót publicznych i pracy, i ci, po zapoznaniu się 
z całą sprawą robót publicznych w  Radomiu, zło­
żyli uroczyste oświadczenia i zobowiązania,

ponieważ radni-robotnicy w Radzie miejskiej, 
zaraz po zwołaniu i otwarciu nowej Rady, natych­
miast zaatakowali gospodarkę poprzedniej Rady i 
do Rządu się zwrócili z prośbą o sanację,robót pu­
blicznych, jasno i dowodnie tłomacząc, że tego ol­
brzymiego problemu nie może wyłącznie dźwigać 
samo miasto, na które do tej pory spychano lekko­
myślnie i karygodnie wszystkie roboty publiczne, 
delegaci robotników dla tych wszystkich przyczyn 
proszą, by odnośne Ministerja dały im wyjaśnienia 
obowiązujące, jaka dola czeka bezrobotnych po 14-m 
czerwca b. r. w Radomiu?

ściślej mówiąc, delegaci robotników radom­
skich pragną zawieźć tysiącom swych towarzyszy 
odpowiedź Rządu:

1) Czy Rząd zapewni im pracę przez zniewole­
n ie Sejmiku do przyjęcia robotników miejskich do 
robót powiatowych,

2) czy Rząd skłonny jest dołożyć wszelkich sta­
rań, by zaraz został uruchomiony przemysł fa­
bryczny w Radomiu,

3) czy Rząd przystąpi zaraz do robót trwałych, 
krajowych, przy których reszta robotników znala­
złaby godziwą pracę i zysk, umożliwiający im w 
krytycznym czasie przednówka utrzymanie rodzin.

Delegaci Rady miejskiej i  robót publicznych 
nadmieniają, że Rząd miasta w czasie pobytu w Ra­
domiu panów ministrów robót publicznych oraz 
pracy przedłożył im do rozpatrzenia plany budowy 
rzeźni miejskiej, nadto prosił o  rozpatrzenie naj- 
szcaegółowszych planów kanalizacji miasta i  wodo­
ciągów miejskich, rozporządzonych przez inżyniera 
Lindleya, które to plany zamknięte w  kilku skrzy­
niach, są sporządzone do najdrobniejszych szczegó­
łów. Nadto Zarząd miasta wystosował, mając u s ie ­
bie piany i kosztorysy, znane panom ministrom i na 
ich pouczenie, ogólny memorjał z prośbą o pożycz­
kę 5-miljonową na roboty miejskie inwestycyjne. 
Memorjał był już rozpatrywany nu posiedzenia  
międzyministerjalnem w Ministerjum robót publicz­
nych.

Delegaci robót publicznych i Rady miejskiej 
nadmieniają, że znane im są mowy sejmowe na 
22 posiedzeniu Sejmu pana ministra robót publicz­
nych, w których on stwierdził, odpowiadając na in­
terpelację posła Klemensiewicza i tow., że budowa 
kolei Warszawa — Grójec — Radom i Radom — 

j Zwoleń — Lublin jest konieczna i przyrzekł, te  ko- 
i lej ta, jako dla Państwa pożyteczna i potrzebna, 
i będzie natychmiast budowaną, tembardziei, że przy 

budowie kolei znalazłyby zajęcie wszystkie katego- 
rje pracowników. Wobec tego delegaci upraszają, . 
aby z  powyższych względów, Rząd natychmbiast 1 
przystąpił do rozpoczęcia budowy wspomnianych i 
kolei tak niezbędnych zarówno dla Państwa, jak i 
dla robotników.

W końcu delegaci oświadczają, te  należałoby 
natychmiast wywłaszczyć Wiedeńską fabrykę gię­
tych mebli Johana Kohna, która przed wojną zatru­
dniała półtora tysiąca robotników, a obecnie zatru­
dnia ich wyraźcie 20-tu. Fabryka, stojąc tui obok 
dworca kolejowego i warsztatów kolejowych, całko- 
wielo nadawałaby się  na fabrykę wagonów zarów­
no osobowych, jak i  towarowych, i mogłaby być 
uruchomioną natychmiast po wywłaszczeniu.

Za delegację robotników z Radomia i z  ich 
upoważnienia

J. W. Krajewski.
Warszawa ,dn. 12 czerwca 1919 r.

% Ł o d z i ,
(Korespondencja niecna).

Agitacja pogromowa endeckiej prasy łódzkiej. Pan 
Naczelnik Zbrożek nie chce usunąć i  poKcji kry­
minalnej dawnyeh szpicli carskich i pruskich, nie 
chce wykonać dekretu policji komunalnej. Rada 
Miejska uchwala wstrzymanie wypłat policji do 
chwili uwzględnienia tych postulatów. Samowola 
łódzkiej ,-Straży kolejowej". Powstanie „Wolnej 
Gminy". Sabotaż Ministerjum Komunikacji wobee 
Magistratu. Trudności w uzyskaniu pożyczk i miej­
skiej. Czasowe uruchomienie przemysłu włókniste­
go. Kobiety bezrobotne domagają się pracy od rzą­
du. Zmniejszenie racji chleba i cukru. Zapomogi 

dla katorżników politycznych po 1000 marek.

Od pewnego czasu „Kurjer Łódzki" i  „Rozwój", 
a ostatnio „Straż Polska" rozpoczęły w całym sze­
regu żydożerczych artykułów formalną agitację po­
gromową. Każde przestępstwo, spełnione przez 
Żyda, jest uogólniane jako oskarżenie przeciw ca­
łej ludności żydowskiej, w  specjalnej rubryce pod 
tytułem: „Jak gangrenują nas Żydzi! ‘ Rodzima
huliganerja pozazdrościła laurów pogromowych ki- 
nym miastom, i jak twierdzą tutejsi endecy „Hal­
lerczyk! pomogą w zrobieniu porządku z Żydami".

Hałaśliwa agitacja pogromowa, uprawiana o- 
boonie przez prasę, endecką w Łodzi, ma na celu  
odwrócenie uwagi zgłodniałych mas bezrobotnych 
(100 tysięcy) od burżuazji, a skierowanie całej nie­
nawiści przeciw najuboższej ludności żydowskiej. 
Robotnicy łódzcy rozumieją jednak, i e  burżuazja 

I polska, żydowska i niemiecka w njiędzynaródowej 
, zgodzie i  solidarności na krzywdzie proletarjatu 

polskiego i żydowskiego dorabiała się  podczas woj- 
| uy xni 1 jonów. Tam, gdzie chodzi o wyzysk robotni­

ków, endecja polska i żydowska pogodzi się  w 
o;ka mgnieniu.

W im ię „jedności narodowej" nawołuje miej­
scowa prasa żargonowa robotników żydowskich do 
zaniechania wałki o poprawę bytu z własną burżu- 
azją. W  im ię „jedności narodowej" nawołuje miej­
scowa prasa endecka do zaprzestania walki klaso­
wej, jako wynalezionej przez Żydów i bolszewików, 
jak również do walki z żydowskimi paskarzami, 
(broń Boże nie z polskimi 1) dia usunięcia niewy­
godnej konkurencji

Organizacja N. Z. R., nie posiadając jasnego j 
drogowskazu i wyraźnej ideoiogji proletarjackiej, 
idzie szybko na lep endeckiej huiigaaerji, za oo 
otrzymuje dość często pochwały od „Rozwoju" i 
„Kurjera". ,

Nasza organizacja z całą siłą  przeciwstawi się  
huiiganerji endeckiej, która przez pogromy chea 
torować drogę do władzy Dmowskiemu i reakcji.

Trakcja radziecka P. P. -S. na jednym z naj­
bliższych posiedzeń Rady Miejskiej zgłosi stosowny 
wniosek w sprawie wzrastającej z każdym dniem  
agitacji pogromowej.

Rada Miejska na posiedzeniu dnia 11 b. m. 
chwaliła udzielenie każdemu byiemu katorinikowi 
politycznemu (łodzianom) 1900 marek zapomogi 
i pierwszeństwo w uzyskaniu pracy.

W miejscowej policji pomimo uchwał organi­
zacji P. p. S. i N. Z. K. toleruje się dawnych szpicli 
i prowokatorów niemieckich i rosyjskich. Dawni 
„ochrauszczyki‘, jak Lidkę i habatyatyczni szpicle 
pruscy stosują te sam e metody i  praktyki, co za 
dawnych dobrych czasów, earsko-beseierowskich, 
a pan Zbrożek, naczelnik policji i  komisarz rządu 
w jednej osobie, wydalić ich n ie chce, tłomacząc 
się, i e  ze względu na „fachowość" usunąć ich n ie

może. Czas już najwyższy, ażeby władze w War­
szawie wymiotły to świństwo, bo inaczej robotni­
kom i łódzkiemu ludowi może zbraknąć cierpliwości.

Rada Miejska na jednym ae swoich posiedzeń 
uchwaliła, że dopóki z policji nie usunie się  wycho­
wanków carsko-pruskich, dopóki pan Zbrożek nie  
wykocę dekretu o policji kom'analnej, to do tej 
chwiM wstrzymuje wypłatę pensji policji. Stosunki 
w miejscowej policji panują arcy-cryginalne, miasto 
pozwala pan Zbrożek Łaskawie pkcić na policję, 
ale za to nie pozwala Magistratowi wglądać w  go­
spodarkę policji. W Warszawie do Wydziału Go­
spodarczego policji natęży przedstawiciel Magistra­
tu, u nas jest to instytucja niedostępna zupełnie 
dla kontroli miasta.

Odpowiedzialność za te stosunki ponosi Mint- 
Merjum Spraw Wewnętrznych, które te stosunki 
toleruje, a nawet popiera. Śmiemy wątpić, czy to 
wyjdzie na dobre władzom państwowym, bo do 
Warszawy daleko, kontrola jest utrudniona, a tym­
czasem miasto, jeżeli dr.je pieniądze, to mnisi wie­
dzieć, na co są oue otxracane. IV opracowanym 
prze* Minietarjuan Spraw Wewneątranych projek­
cie „Straży bezpieczeństwa", chce <ńę wyłączyć zu­
pełnie policję z pod władzy Magistratu. Jest to od­
danie na pastwę soldateski policyjnej mieszkańców  
miast.. Będzie to przyczyną ciągłych tarć i nieporo­
zumień pomiędzy władzami miejskimi, a państwo­
wymi. Rada Miejska na jednym z ostatnich posie­
dzeń postanowiła zwrócić się do posłów łódzkich, 
celem poparcia w Sejmie wniosku o policji komu­
nalnej, motywując to tem, ie  Magistrat bez egze­
kutywy, to fikcja samorządu.

Miejscowa „Straż kolejowa-  urządza ciągłą na­
gankę na Żydów, konfiskuje nawet taką ilość pro­
duktów, która jest dozwoloną specjalnemu zarzą­
dzeniami, naiiada kary administracyjne, kwituje na 
świstkach lub też odsyła ich do „Rozwojii" « żąda­
niem złożenia łam sumy na skarb narodowy. Wła­
dze patrzą prżez palce na takie postępowanie. Sto­
sunki takie w ńtdaem praworządnym państwie to ­
lerowano być nie mogę.

Sabotaż w stosunku do Magistrate! m. Łodzi ze 
strony różnych Mia is terjó w trwa nadal. Szczegól­
niej prym trzyma Ministerjum Komunikacji Da­
wniej aa okupantów transporty miast miały pierw­
szeństwo w dostawach, obecnie ten, kto smaruje, 
ten jedzie. Napraykiad w  Wy koić, aa lioji Skarży­
sko-Kol uszka Magistrat zakupił 100 wagoańtw drze­
wa ł  pomimo alarmujących depesz wagonów nie  
może się doprosić. Drzewa, pomimo utrzymywania 
licznych dozorców, już kilkanaście wagonów lu­
dność okoliczna rozkradła, a p. Czapski, biurokra­
tyczny dygnitarz kolejowy, w  depeszy do Magistra­
tu m. Łodzi koenunikuje drwiąco, ,ż e  Miaisterjum 
ima swój wytknięty plan postępowania". Więc niech 
się świat zawali, tylko miech p. Czapskiemu jego 
płm ik zachowa. Smutne ale prawdziwe.

Pożyczki miasto nasze pomimo starań uzyskać 
nie może, zapasy pieniężne się wyczerpują, a Mi­
nister; um Spraw Wewmętranych i Skarbu nie śp ie­
szy się  również. Bankierzy prywatni tłómocaą się  
ttieustalocą walutą i  wstrzymują się  cęl ws&ełkich 
transakcji Słowem jest jeszcze jeden dowód, t o  
klasy posiadające kręcą bicz na swoją skórę*.

Niektóre fabryki częściowo są uruchomiane, 
n. p. fabryka Grohmana, Geyeca, & ostatnio pro­
wadzą się roboty przygotowawcze w fabryce Ssaj- 
blera, tylko sprawa przyszłych plac robotniczych 
pozostaje w zsrwatsszeiriiu.

Wśród kobiet bezrobotnych deje się sawważyć 
silny ferment, w  najbliższych dniach ma być rwo- 
huny wiec, celem zaprotestowania przeciw wyłącz­
ności mężczyzn w  zalrudui&am przy robotach pu­
blicznych.

Organizacja kobiet P. P. S. domaga się  od rzą­
du uwzględnienia przy robotach publicznych, jak 
kuchnie Tuchcme, jak również przy ogrodnictwie, 
kobiet Dotychczas w  zatrudnianiu bezrobotnych 
rząd nie bre! pod uwagę kobiet bezrobotnych, a 
ilość ich w samej Łodzi wynosi wedle rejcstnieji 
35,000. Czas pomyśleć o toj palącej sprawie.

Zmniejszenie racji chlebowych i cukrowych 
wywołało silny ferment wśród rzesz robotniczych.

Jan.

Wrócił starzec z wygnania i poszedł do gmin­
nego urzędu zameldować się. Gdy wychodził z kan­
celarii, podszedł do niego żandarm i  poprosił u- 
przejmie: „Proszę zajść i  do nas na pogawędkę". 
Żandarmski posterunek w gminnym gmachu.

Kiedy starzec wszedł, komendant posterunku 
zaczął s ię  dopytywać, skąd przybył i w jakim ce­
lu. Starzec opowiedział i przedstawił, jakie miał 
pisem ne dowody. Potem kazał komendant zrewido­
wać go i zapytał ,czy ma pieniądze. Starzec powyj­
mował zachowane pieniądze, a że ich było sporo, 

! więc żandarmowi się zdawało, że to musi być agi- 
i tator i zapylał: „gdzie są te paczki z proklamacja­

mi i czy te pieniądze ma na agitację". .
Starca aresztowano, wpakowano do ohydnej 

celi, w której zmuszony był spędzić 2 doby, poczem 
dopiero, po przesłuchaniu przez sędziego śledcze­
go i prokuratora, puszczony został na wolność, o- 
trzyinawszy z powrotem pieniądzo i papiery.

Na- takie przyjemności narażeni są Bogu ducha 
winni ludzie, powracający po latach tułaczki do krar 
ju, do którego tęsknili w snach i  na jawie.

„ P r z e d ś w i  t“. 
Kr. 5 — 6 „Przedświtu" za maj i czer­

wiec wyszedł z druku i' zawiera tiesc na­
stępującą :

1. Mieczysław Niedziałkowski — Kon­
gres krakowski.

2. J. F. W olski —  Nieco o teorji i  prak­
tyce socjalistycznej w chwili obecnej.

3. Ź. Dreszer —  Sprawa rolna.
4. Międzynarodówka: a) Kongres fran­

cuski partji socjalistycznej b ) A n g lja  c) Bel- 
gja d) Niemcy e ) południowa słowiańszczy­
zna t) Międzynarodowa konferencja socja­
listyczna w Amsterdamie.

5. Tadeusz Holów ko —  Stosunek pań­
stwa polskiego do jego sąsiadów.

6. Przegląd spraw polskich: a) Kroni­
ka polityczna —  Mir; b) Kronika społeczno- 
gospodarcza —  W ł. Wolert.

Cena zeszytu 2 marki — 4 korony.



6. „ R O B O T N I K "  ś r o d a, 18 czerwca 1919 r. N r  220.

Uwolnienie Marii Spirydonowej
x Kremla.

Im ię Maiji Spirydonowej znane jest szerokim 
fiołom robotniczym jeszcze z czasów Rewolucji 1905 
roku. Stała ona i stoi do dzisiejszego dnia na cze­
le partji rosyjskich lewych socjalistów - rewolucjo­
nistów.

Kiedy rząd bolszewicki zawarł z Niemcami ha­
niebny pokój brzeski — i w  Moskwie zasiadł am­
basador niemiecki, Mirbach, z oałym swoim szta­
bem szpiclów i agentów politycznych — partja le­
wych es-erów postanowiła sięgnąć po środki tero- 
rystyczna, by, jak mówi sama Spirydonowa, skoń­
czyć z rządami ambasady niemieckiej i  innych 
kontrrewolucyjnych sztabów w Moskwie.

Postanowiono zabić Mirbaoha i inne kierowni­
cze jednostki polityki niemieckiej w Rosji.

Członek partji es-erów dokonał zamacha na 
Mirbacha. Bolszewicy wpadli we wściekłość. Dzier­
żyński, wódz czrezwyczajki, pieniąc się ze złości, 
wykrzykiwał: Za głowę Mirbacha spadną głowy ca­
łego Centr. Kom. lewych es-erów.

Wówczas to Mar ja Spirydonowa oficjalnie o- 
głasza w imieniu C. K. swej partji, że to jej partja 
dokonała zamachu na Mirbacha. Chciała ona sądu, 
by tę ostatnią trybunę wyzyskać, gdy inne są dla 
partyj wszystkich zamknięte, dla poinformowania 
ogółu o tern, co się dzieje w Rosji.

Komumści Spiryaonowę aresztują i osadzają 
w  więzieniu.

Dzisiaj otrzymujemy odezwę es-erów w spra­
w ie ucieczki Spirydonowej z Kremla. Odezwę 
przytaczamy, jako ciekawy obrazek panującej dziś 
w Rosji komunistycznej „dyktatury proletarjatu".

Odezwa.

Partja lewych socjalistów rewolucjonistów in­
ternacjonalistów. Ucieczka tow. M. Spirydonowej 
z Kremla. Uchwala C. K. Partji Lewych Socj.-Rew.

Intern.
Wobec tego, ie  zdrowie tow. Spirydonowej pod­

lega ciągłemu niebezpieczeństwu, że życie Spirydo­
nowej potrzebne jest dla partji i  jej rewolucyjno- 
socjalistycznej pracy — C. K. postanawia zorganizo­
wać ucieczkę tow. S„ o czem ją zawiadamia.

Oo się tyczy życia pozostałych towarzyszy, człon­
ków partji es-erów, więzionych obecnie w „Butyr- 
kach“ i kazamatach całej Rosji i ogłoszonych przez

Czreowyczajkę za zakładników — C. K. uprzedza 
Czrezwyczajkę (W. Cz. K.), że będzie ona całkowi­
ci* odpowiadała za życie każdego uwięzionego człon­
ka partji lewych socj. rew.

27.III 19 r.

Decyzja C. K. P. L. S. R. I. została wykonana 
1—2 kwietnia. Czas wyjścia tow. S. z  tak zwanego 
„Spiżowego korytarza*, gdzie była uwięziona, i 
wyjścia z bram Kremla, ze względów kospiracyj- 
nych nie może być podany, jak również i wszyst­
kie okoliczności ucieczki.

Tow. Spirydonowę wyprowadził, ryzykując 
życie, jeden z jej dozorców, włościanin Riazańskiej 
gub. Mikołaj Malachow, lat 22. Jak i pozostali do­
zorcy, pilnujący S. od 9 marca, był on funkcjonariu­
szem Czrezwyczajki, co nakazane mu było przed nią 
ukrywać. „Członka Czrezwyczajki", kupionego przez 
rząd bolszewicki, na mocy powszechnego „nadzwy­
czajnego" systemu rządzenia ,za pomocą najrozma­
itszych ulg w porównaniu ze zwykłymi żołnierzami 
„czerwonej armji" — już od dłuższego czasu nie­
pokoiło sumienie e względu na charakter służby, 
więc też, znajdując taki pretekst ,jak uwolnienie 
tow. Spirydonowej — zdecydował ostatecznie, zer­
wać ze swem sytem życiem i odważyć się na śmier­
telne niebezpieczeństwo i poniewierkę dla słusznej 
sprawy uwolnienia nieubłaganego bojownika za re­
wolucyjny socjalizm — M. A. Spirydonowej. On 
zdecydował bezwzględnie gwarantować powodzenie 
ucieczki z Kremlu tow. S. i  w ostatniej chwili, 
wbrew wszelkim namowom, wybrał tę drogę, któ­
ra była dla niego najniebezpieczniejszą, ale dla S. 
bezwzględnie pewną.

Wrazie „wsypy" tow. Malachow zdecydował 
ostatecznie własnym swojem ciałem osłonić uciecz­
kę tow. S., strzelaniem zatrzymać straż. Ostatnią 
kulę pozostawił dla siebie ,aby nie wpaść żywcem 
w ręce „czrezwyczajkowych" oprawców, których 
zbyt dobrze poznał.

W obecnej chwili tow. Spirydonowa i Malachow 
są bezpieczni. Tow. S., nie bacząc na mocno nad­
wątlone „w sanatorjum" zdrowie, odrazu stanęła 
do pracy partyjnej.

C. K. P. L. S. R .1.
3 kwiecień, 1919 r.

Odpowiedź na kontrpropozycjo.
W iedeń , 17 czerwca.

(P. A. T.). W iedeńskie biuro korespon­
dencyjne donosi z Wersalu pod datą 16 t>. m. O 
godzinie 7 wieoz., w hotelu „Reservoir" została 
wręczona odpowiedź mocarstw .sprzymierzo­
nych i  zjednoczonych na niemiecki© kontrpro­
pozycje. Ceremonja była bardzo krótka. Ge­
neralny sekretarz Dutasta w towarzystwie sze­
fa kanoelarji p. Arnavau wręczył generalne­
mu dyrektorowi Simonsowi i Lerstnerowi peł­
nomocnikowi niemieckiemu następujące doku­
menty:

1) List uwierzytelniający, pisany na ma­
szynie, a podpisany przez Clemenceau.

2) Memorjał sojuszników z odpowiedzią 
na uwagi niemieckie.

8) Egzemplarz traktatu, na którym czer­
wonym atramentem uwidoczniono ostateczne 
zmiany dokonane w brzmieniu traktatu.

4) Konwencję w kwestji wojskowej oku­
pacji lewego brzegu Renu. Generalny sekre­
tarz Dutasta oświadczył przy wręczaniu doku­
mentu: Z polecenia prezydenta Konferencji, 
w imieniu mocarstw sprzymierzonych i zjedno­
czonych, mam zaszczyt wręczyć te oto doku­
menty. List uwierzytelniający, który panowie 
potwierdza, przewiduje termin przyjęcia tych 
•warunków, termin który rozpocznie się  od 
wręczenia tych dokumentów. Proszę panów 
o potwierdzenie dnia i godziny wręczenia tych 
dokumentów.

Delegacja niemiecka ma w przeciągu 5 
dni od chwili doręczenia oświadczyć, czy jest 
skłonną traktat pokojowy podpisać, czy nie. 
Generalny delegat Simons podpisał potwier­
dzenie z odbioru, który jako godzinę wymie­
nił w  przytoczeniu „okol© godziny siódmej". 
Następnie generalny dyrektor Simons odpo­
wiedział imieniem niemieckich delegatów i 
niemieckiego rządu w Weimarze, że termin 5- 
ciodniowy jest za krótki. Z polecenia hr.
Brockdorffa - Rantzaua oświadcza on, że nie­
miecki rząd i niemiecka delegacja pokojowa 
zastrzegają sobie żądanie przedłużenia tego 
terminu i w końcu dodał, że rząd niemiecki 
zaprotestuje również na to pisemnie. Gene­
ralny sekretarz Dutasta odrzekł, że poda on 
do wiadomości mocarstw powyższe oświadcze­
nie. Wręczenie dokumentu trwało ogółem 7 
minut. Przed godziną .9  przybył jeszcze raz 
Dutasta i zakomunikował Simonsowi, że mo­
carstwa sprzymierzone i zjednoczone oświad­
czają gotowość przedłużenia terminu o 48 go­
dzin. W imieniu niemieckiej delegacji poko­
jowej oświadczył Simons, że rząd 'niemiecki 
poweźm ie ostateczną decyzje, czy będzie mógł 
terminu 7-miodniowego dotrzymać.

Wieczorem zakomunikowano dziennika­
rzom, co następuje: Podczas wręczenia odpo­
wiedzi rządów sprzymierzonych i sojuszni­
czych delegacji niemieckiej, pan Simons zau­
ważył, że termin 5-ciodniowy przyznany rzą­
dowi niemieckiemu, nie iest dostatecznie dłu- i

gi. Otóż na życzenie delegacji niemieckiej, 
przedłużono ten termin i dodano jeszcze 48 
godzin na odpowiedź „tak" albo „nie". Ter­
min zatem upłynie w poniedziałek wieczór, o  
godz. 7.

Wiedeń, 17 czerwca.
(P. A. T.). W iedeńskie biuro korespon­

dencyjne donosi z W ersalu: Odpowiedź państw 
sprzymierzonych i  zjednoczonych powiada: Po­
kój zaproponowany przez państwa sprzymie­
rzone i zjednoczone, jest na wskroś pokojem 
sprawiedliwym 1 odpowiada zasadom zaakcep­
towanym przez obie strony przy zawieraniu 
rozejmu. W szczególności postanawia on w 
sprawie granio wschodnich przeprowadzenie 
glosowania ludowego w tych obszarach, gdzie 
liczba ludności jest wątpliwą. Gdańsk będzie 
jako wolne miasto od Niemiec odłączone, aże­
by Polsce dać stosowny dostęp do morza, ale  
ni© będzie częścią składową Polski. Czy Śląsk 
Górny pozostanie przy Niemcach, czy też sta­
nie się  polskim, rozstrzygnie glosowanie lu- 
dowe. Polityczne postanowienia w  sprawie 
zagłębia Saary, są niezmienione. Ustąpienie 
niemieckich obszarów Danji i Belgjiv będzie 
zależało od wyniku głosowania ludowego. In­
ne zmiany projektu traktatu pokojowego, nie 
nastąpią, Niemcy zatem nie otrzymują z po­
wrotem swoich kolonij. W końcu powiedzia­
no: Ta nota i  dołączony akt stanowią ostatnie 
słowo państw sprzymierzonych i zjednoczo­
nych, które obstając przy zasadniczych linjach 
wytycznych traktatu, poczyniły znaczne ustęp­
stwa w ich zastosowaniach, w końcu udzśełiły 
5-ci o dniowego terminu do oświadczenia, czy 
jest gotową traktat, tak jak jest ułożony, pod­
pisać. W razie oświadczenia gotowości pod­
pisania,, ma nastąpić podpisanie traktatu na­
tychmiast, a przeciwne oświadczenie, będzie 
zarazem wypowiedzeniem rozejmu, a rządy 
państw sprzymierzonych i zjednoczonych wy­
dadzą takie zarządzenia, które uważają za ko­
nieczne, ażeby narzucić przeprowadzenie wa­
runków.

Wicdoń, 17 czerwca.
(P. A. T.). Biuro korespondencyjne donosi z 

Paryża na podstawie doniesienia ajencji Havas 
pod datą 15 b. m.: Jedną z najważniejszych zmian 
pierwotnego trak tata pokojowego etanowi posta­
nowienie, ie  suma, którą Niemcy musiały złożyć, 
jako zadatek na całe odszkodowanie, określoną ro­
s i ła  na 100 miljardów marek w złocie, oo równa 
się 125 miljavicm franków. Termin spłaty nie n- 
legł zmianie. Niemcom przyznano też prawo wysia­
nia w przeciągu 4 miesięcy ekspertów do zniszczo­
nych obszarów w celu dc icon an i a oszacowania spu­
stoszenia i poczynienia propozycji odbudowy. V/ 
sprawie ogólnego rozbrojenia odpowiedź enteniy 
będzie zawierała postanowienie, że w tym cełu 
wdrożone będą osobne rokowania. Postanowienie 
w sprawie obsadzenia prawego brzegu Renu przez 
■wojska sprzymierzone zostało zatrzymane, jednak 
ze zmianą administracji wojskowej na cywilną. W 
poniedziałek wieczorem zakomunikowana będzie

prasie francuskiej odpowiedź ententy na kontrpro­
pozycje niemieckie.

Wiedeń, 17 czerwca.
(P. A. T.). Biuro korespondencyjne donosi z 

Lyonu: Amerykańskie koła informują, że posta­
nowienie traktatu pokojowego, wedle którego za­
głębie Saary miałoby po 15 latach przypaść Francji, 
gdyby Niemcy ni© były w możności wykupienia 
tamtejszych kopalń węgla, zostało przy rewizji 
traktatu zaniechane.

Wiedeń, 17 czerwca.
(P. A T.). Biuro korespondencje© donosi drogą 

iskrową z Lyonu: Z kół amerykańskich informują: 
W razie niepodpisania traktatu pokojowego przez 
Niemców’, nastąpi nietylko marsz wojsk ententy 
naprzód i zaostrzenie blokady, ale toż zajęte będą 
wszystkie porty niemieckie przez flotę angielską, 
a w razie oporu porty te będą zbombardowane.

L/jgdun, 17 czerwca.
(P. A. T.). (Radj. sit. pozn.). Niemcom nie wolno bę­

dzie w przeciągu wyznaczonego terminu czynić ża­
dnych kontrpropozycji. „Tomps" donosi, co nastę­
puje: Doręczenie odpowiedzi na kontrpropozycje
niemieckie nie miało charakteru uroczystości. Osta­
teczny termin do dania odpowiedzi eotenoie upływa 
w sobotę, dnia 21 b. m. po północy. Przewidziane 
jest 3-dniowe wypowiedzenie zawieszenia broni, U- 
roczystość podpisania układu pokojowego w razie 
przyjęcia go przez Niemcy odbędz’ się w ponie­
działek lub w© wtorek w galerji de Glace w pa­
łacu wersalskim w obecności wszystkich pełnomo­
cników państw sojuszniczych i sprzymie zonych.

Paryż, 17 czerwca.
(P. A. T.). (Radjotel. st. pozn.). Prasa niemiec­

ka uznaje, że trzeba się będzie zdobyć na pewne 
poświęcenie, ażeby dojść w r e d o  upragnionego 
pokoju, zarazem protestuje przeciw przyznaniu 
Polsce i Belgji ziem „niezaprzeczalnie niemieckich" 
— Górnego Śląska oraz zagłębia Saary. Prasa żali 
się dalej, ie  Niemcy muszą zapłacić 100 miljardów 
odszkodowań i że muszą obniżyć kontyngent swej 
armji.

Wiedeń, 17 czerwca.
(P. A. T.). W iedeńskie biuro korespon­

dencyjne donosi z Wersalu, ie  podczas wy­
jazdu delegacji niemieckiej z hotelu „Reser­
voir" na dworzec kolejowy, tłum ludzi obrzu­
cił niemiecką delegację kamieniami. Kilku 
członków delegacji odniosło lekkie obrażenia. 
Tłum zajmował przez cały wieczór groźną po­
stawę, a w szczególności, kiedy spostrzegł de­
legację pokojową na drodze między hotelem  
„Reservoir", a hotelem „Papel".

Paryż, 17 czerwca.
(P. A. T.). (Radjotel. st. wars z.). Misja 

otomańska opuści jutro w illę „La Vaucresso- 
niere", jako nie odpowiadającą potrzebom i 
uda się do Jony, gdzie zamieszka w pałacu 
„Montoclin".

Hota Sm i e h .
Wiedeń, 17 czerwca.

(P. A. T.). Biuro korespondencyjne donosi z 
SŁ Germain pod datą 15 b. nr.: Kanclerz Renner 
przesłał konferencji pokojowej notę z memoriałem 
Niemców sudeckich, domagających się swych praw 
W myśl zasady sanrostaimo wiemia.

Wiedeń, 2/7 czerwca.
(P. A. T.). W iedeńskie biuro korespon­

dencyjne donosi z St. Germain: Niemieeko- 
austrjacka dalegaeja pokojowa wręczyła pa­
ryskiej konferencji 4 noty, odnoszące się  do 
stanowiska prawnego niemieckiej Austrji, w 
szczególności notę, która wskazuje, ie  nie jest 
słuszmem, ażeby nakładać na niemiecką Au- 
strją obowiązki za szkody wyrządzone przez b. 
monarchję aust.ro - węgierską i wspólną ar- 
mję.

Paryż, 16 czerwca-
(P. A- T.). (Havas). „New York Herald" 

donosi, że Rada Pięciu dążyć będzie do zakoń­
czenia redakcji klauzul traktatu z Austro-Wę­
grami, które jeszcze nie są ostatecznie zreda­
gowane, przed wyjazdem Wilsona. 15-dniowy 
termin udzielony Austrjabom na przejrzenie 
wręczonych już części traktatu, zbliża się  ku 
końcowi; zostanie im jednak udzielana jedno- 
lub dwutygodniowa prolongata. W ten sposób 
delegaci austrjaocy będą mogli dać odrazu od­
powiedź na całkowity dokum ent

i i  Pilski

wania jej załamały się w ogniu naszej artyle- 
rji i kulomiotów, a w walce ostateczn j pierś 
o pierś rozstrzygnęły się  losy bitwy. Masowe 
ataki Ukraińców wyczerpały znów rezerwy 
swoich sił. Nie można jednak zapominać, że 

i armja ukraińska wzmocnioną jest przez za- 
j kordon©wcó w i bolszewików, a myśl polska 
j troską idzie ku temu szeregowi miast i  wsi 

miejscowości, które pozostają jeszcze pod in ­
wazją ukraińską.

Warszawa, 17 czerwca.
Komunikat sztabu generalnego z dnia 17 

czerwca:
Front galicyjsko - wołyński: Wojska na­

sze w Galicji wschodniej trzymają silni© świe- | 
żo zajęte pozycje, odpierając wszystkie ataki 
ukraińskie. Na odcinku Brzeżan znienacka 
napadnięty 9 pułk piechoty Legjonów odparł 
stanowczym kontratakiem nieprzyjaciela i roz­
proszył go, biorąc jeńców i karabin maszyno­
wy oraz zadając mu ciężkie straty w zabitych 
i rannych. Na Wołyniu wałki w rejonie Rafa- 
łówki i Kołek.

Front poleski: Bez zmiany.
Front litewsko - białoruski: Po za dzia- 1 

łalnością patroli wywiadowczych — spokój.
W zast. szefa sztabu generalnego 

Haller, pułkownik.
Lwów, 17 czerwca.

(P. A. T.). „Gazeta Lwowska" zamiesz­
cza dłuższe sprawozdanie o sytuacji na fron­
cie wschodnio - galicyjskim, Wynika z niego, 
że Ukraińcy ściągnąwszy znaczniejsze siły, o- 
raz wzmocniwszy się bolszewikami, zaatako­
wali nasze pozycje na całym froncie, zmuszając 
siłą swoich żołnierzy do walki. Niepewna sy­
tuacja nie trwała długo. W piątek, dnia naj- 
krytyezniejszego, kiedy Ukraińcy uderzyli na 
pozycje nasze nad Złotą Lipą na zagrożone 
miejsca pospieszył generał Iwaszkiewicz. A- 
taki ukraińskie nad Złotą Lipą, celem sforso- i

Poznań, 17 czerwca.
Komunikat głównego dowództwa z dnia 

1 czerwca:
Front północny: Na odcinku Kujawskim 

ożywiony ogień miotaczy min. Zresztą prócz 
drobnych utarczek spokojnie.

Front zachodni: Pod Miałą ostrzeliwał
nieprzyjaciel nasze pozycje. Na odcinku lesa- 
neńskim działalność patroli. ,

Front południowy: Bez zmiany.
Szef sztabu 

Wroczyński, gen. podporucznik.
Poznań, 17 czerwca.

(P. A. T.). Komenderujący generał 5 kor­
pusu armji niemieckiej wydał następujący roz­
kaz do landratów prowincji poznańskiej t 
Górnego Śląska: Rozwój polityczny prowin­
cji poznańskiej spowodował, że wielu Pola­
ków’, [x> części z rodzinami napływa z innych 
slroa Niemiec, podczas gdy Niemcy muszą o- 
puszczać swe siedziby i posiadłości w okoli­
cach narodowościowo mieszanych. W ten spo­
sób zmienia się stosunek ludności niemieckiej 
do polskiej na niekorzyść niemczyzny. Temu 
ruchowi należy przeszkodzić wszelkiemi środ­
kami, choćby już tylko ze w’zględu na ewen­
tualny plebiscyt oo do przyszłej przynależności 
państwowej tych dzielnic. Temu celowi ma 
służyć moje rozporządzenie z 3 czerwca i919 r. 
Rozporządzam zatem, aby landraci odmawiali 
zezwoleń, gdyby wskutek sprowadzenia się  
obcych i przez sprzedaż posiadłości niemczy­
zna była zagrożona.

Nazwiska osób i rodzin polskiej narodo­
wości, które sprowadziły się od 15 listopada 
1918 r„ i których obecność szczególnie ze 
względu na ewentualny plebiscyt mogłoby sta­
nowić niebezpieczeństwo dla niemczyzny, na­
leży podać generalnej komendzie, celem ich 
wydalenia. Podpis Rechter, komenderujący 
generał Wichura.

1  timm w  W iadiiia .
Wiedeń, 17 czerwca.

(K. P.). Z powodu zajść niedzielnych  
dzienniki wyszły tu wczoraj w żałobnych ob­
wódkach. Prasa obwinia rząd, że dopuścił do 
krwawych starć i stwierdza, ie  demonstrującą 
młodzież, można było poskromić innemi środ­
kami. „Der Neue Tag * stwierdza, ie  przy fi­
re szt o wanych komunistach znaleziono plany 
przewrotu, wypracowane do najdrobniejszych' 
szczegółów. VV planach tych ustalone były aa-; 
dania wszystkich przywódców. Piany te są do­
wodem, że komuniści wiedeńscy chcieli pro­
klamować w Wiedniu republikę rad.

I t a z t i s .
Cieszyn, 2/7 czerwca.

(P. A. T.). „Delnicky Dennik" z 15 czerw­
ca donosi, że w Kładnie odbyło się zebranie 
robotniczych mężów zaufania, na którem bar­
dzo ostro kryIko wano rząd czeski i jego zau­
fanie w słaby miecz czeski, jego spór z Pola­
kami o Śląsk i narażanie się  Słowakom rząda­
mi Szrobara.

Opiekowaale sit K o M a
Lugdun, 17 czerwca.

(P. A. T.). (Radjotel. st. warsz.). Zmiana
polityki sprzymierzeńców w stosunku ćLo Koł- 
ezrnka, wywołała konieczność uregulowania 
dotyczących spraw finansowych. Osiągnięto 
całkowite porozumienie. Materjały wojenne 
będą dostarczone przez Amerykę. Kołczak 'bę­
dzie opłacał wymagane przez sprzymierzeń­
ców sumy z dochodów kolei żelaznych i sprze­
daży spirytusu. W kwietniu ogólna cyfra do­
chodów kolei żelaznych wynosiła 38 miłjony, 
a dochody monopolu spirytusowego 45 miljo- 
nów.

Budapeszt, 17 czerwca.
(P. A. T.). (Radjotel. st. warsz.). Ze źró­

deł niemieckich: Węgierska partja socjali­
styczna przyjęła nazwę; Węgierska partja ro­
botników socjalistyc7.no - komunistycznych.

li. D. 8. w g i e r s M .
Praga, 17 czerwca.

(P. A. T.) Czeako-gSowacfci© biuro prasowe do- 
nosi z Budapesztu: W gmachu parlamentu węgier­
skiego odbył się w niedzielę pierwszy krajowy 
kongres sowietów madziarskich. Na wniosek buda­
peszteńskiego centralnego er.ńąiaku robotników ty 
brano Lenina honorowym prezesem kongresów. O  
mawiano sytuację zagraniczną, wypadki wojenne, 
kwestję socjalizacji i zaopatrzenie ludności w żyw­
ność.

Strajki w e Fraacji.
Paryż, 16 czerwca.

(P. A. T.). (Havas). Strajk parysk ich  pra 
cewników komunikacyjnych został zakończony 
Koleje podziemne „Nord—Sud", tramwaje i 
automobile kursują normalnie.

I t i j a  St. J j i t U F l
Paryż, 17 czerwca.

(P. A. T.). (Radjotel. st. warsz.). Naczełr 
nik amerykańskiego sztabu generalnego, ge-
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n e ra l M arsh, og łasza, że w d n iu  1-ym czerw ca 
a rm ja  S tanów  Zjednoczonych sk ła d a ła  s ię  z 
1,132,625 oficerów  i  żołnierzy . L iczbę w ojska 
w  E u ro p ie  zm niejszono do  644,000. W  d ro ­
d ze  do A m eryk i zn a jd u je  s ię  460,000. D otych­
czas zdem obilizow ano 2 mdljony 530,000 ludzi. 
Od lis topada  ro k u  utb. pow róciło  z za m orza 
57,000 oficerów  i  1,292.000 żołnierzy.

la lk i z p k n s t w n  « Dr a p i e .
Cieszyn, 17 czerwca.

(P . A. T.). P rezyd jum  R ady N arodow ej 
ogłosiło szereg  rozporządzeń , zdążających do 
zw alczan ia lichw y i p ask ars tw a , pow ołując do 
życia w C ieszynie cen tra lny  kom ite t do  zw al­
czania lichw y, k tó ry  w zyw a kupców  do  u jaw ­
n ie n ia  zapasów' i  puszczen ia ich  n a  ry n ek , o- 
g łasza jąc  jednocześn ie  nazw isk a  paskarzy  zde­
m askow any  cdi, w zyw ając w reszcie  ogól d o  opo­
r u  przeciw ko pas  k ara t wu i  donoszenia w ła­
dzom  o w ykroczeniach.

Chlaśnięcia.
Tancetr* bosonogh

...Tak z koszul s ię  w ydarłem , b rachu ,
Że, gdyby M ania — „N iedyspozyt“
N ie d a ła  mi sw ojej w depozyt,
Z ginąłbym  w  goło ...pstw a krachu!...

A  ta k , chociaż z  tem  je s t k rew a ,
Że dam ska, w ięc n a  m nie zad ługa,
(Jak  Bacha n u d n a  p ila  — fuga),
Z aw sze ju ż  nagość przyodziew a!...

Jeszcze, fra je rze , je s t pół b iedy  
Na wizycie, w k n a jp ie , lecz, k iedy  
^  dom u s ię  ro zb io rę  z gorąca,
D usza m a c iąg le  je s t m dlejąca,

Bym s ię  w  m ig, b rach u , n ie  w yw rócił, 
(Jak le żb y  s ię  R absk i zasm ucili),
T ak  w n ie j s ię  plączą ch u d e  nogi,
Żem  jest, ja k  ta n ce rz  bosonog i!...

D uncan , brachu!... Jak b y m , śród  zgięcia 
T ałji,^ tańczy ł m oje „C hlaśn ięc ia",
A lbo tan iec  zasłon, czy szalów ,
Ś ród  bisów  k lik i L ew entalów !...

...Łotr - p o sk a rż  i m a ukochana, 
W ystrychnęli m nie n a  D uncanal...
W ięc oto, z ła sk i n a  uciechę,
B aw ię w as (w szak ta k ? )  m oim  pechem !..,

Wacław Wolski

W ist s p r t w t z j  r s i i j t l

i  i w i i r t  m j i s i j f c z a p i  d . i r a r j .

W teatrze Kamińskiego odbyt róę w niedzielę 
przy szczelnie zapełnionej sali wielki wiec, na któ­
rym tow. tow. radni i ławnicy zdawali sprawę ze
swej dotychczasowej działalności

Wiec zagaił tow. Czesław, zapraszając na prze­
wodniczącego tow. Małynicza. Pierwsza przemawia­
ła  Iow. Praussowa, referując sprawę ochron i opie­
ki nad da, e t mi w zarządzie m. Warszawy. W sil­
nych słowach zobrazowała przerażający stan ochron, 
trwający a i  do ostatnich dni, fatalne warunki hy- 
gjemezne, brak wszelkiego kierunku wychowaw­
czego, wreszcie karygodną lekkomyślność, z jaką 
dosłownie marnowano kilka tysięcy dzieci, oddając 
je  pierwszemu lepszemu chłopu, który się zgłaszał 
po bezpłatną siłę roboczą. Bicie i katowanie, nie­
uczęszczanie dzieci do szkół, panoszące się w zastra­
szających wprost rozmiarach choroby (14% dzieci 
stale przebywa w szpitalach, 20% choruje na cho­
robę egipską, w niektórych ochronach do 12% po- 
wymierało na gruźlicę — oto parę faktów z tej 
snrutnej wiązanki.

Tow. Jaworowski podkreślił we wstępie tę 
moralną odpowiedzialność, do jakiej poczuwają cię 
radni socjalistyczni wobec swych wyborców. Za­
znaczył przytem różny zupełnie stosunek radnych 
endeckich, którzy ukazują się swym wyborcom raz 
na trzy lata na wiecach przedwyborczych. Następ­
nie stwierdz.l, ie  wszelkie wieści o dotychczasowej 
gospodarce Rady miejskiej i  Magistratu nie były 
ani na jotę przesadzone. Stosunki polityczne w no­
wej Radzie określił jako dyktaturę endecką, dykta­
turę, sprawowaną — mimo nieznacznej przewyż- 
kł — 4 głosów — i różnolitości społecznej tego obo­
zu z całą bezwzględnością, z terrorem wprost w 
stosunku do lewicy. Najbardziej palące dla ludno­
ści robotniczej reformy, najbardziej ważne wnio- 
Bki są odrzucane, co najwyżej — uchwalane poło­
wicznie, a i takie załatwianie tych spraw trzeba 
wprost pazurami wydzierać. Na szczęście lewica po­
siada potężny oręż w swych rękach — możność 
odrzucenia regulaminu i budżetu — oręż, z którego 
nie omieszka skorzystać, nie cofając się przed jego 
skutkami. W dalszym ciągu mówca nakreślił ogólne 
cele działalności radnych socjalistycznych: prowa­
dzoną z powodzeniem walkę o poprawę bytu robot­
ników miejskich — baczną kontrolę nad wszelkimi 
działami gospodarki miejskiej, wykrywanie samo­
woli i nadużyć—wreszcie czynne przygotowywanie 
się do tej chwili, w której proletarjat — przez rę­
ce swych przedstawicieli — ujmie w swą dłoń ster 
zarządu miasta. Pozostawiając następnym mów'com 
zobrazowanie szczegółowe oddzielnych dziedzin 
pracy, zakończył gorącem wezwaniem całego prole­
tariatu Warszawy do współpracy z tt. radnymi, 
współpracy, która jest koniecznym warunkiem ich I 
skutecznej działalności. <

Tow. Hołówko mówił o walce, jaką toczy P. p, ! 
S. z tenii jednostkami ,które są złymi duchami go­
spodarki miejskiej: z burmistrzem Zawadzkim, 
którego całą działalność można określić słowami: 
korupcja, prywata, nieuczciwość i nieudolność, z 
nieuczciwymi urzędnikami Wydziału zaopatrywania, 
w-reszcie z ks. Bączkiewiczem i Koralewskim — 
głównymi winowajcami nadużrć w ochronach.

Działalność Wydziału zaopatrywania zreferował 
kierownik jego, tow. Baryka. Po zaznajomieniu o- 
beonych z  wynikami ostatniej narady w Minister- 
jum aprowizacji, zanalizował obecny stan rzeczy, 
trzy główne podkreślając czynniki: nieudolną i po­
błażliwą wobec klas posiadających politykę rządu, 
aieobywatelskie stanowisko obszarników, szmuglu- 
Jących żywność aa granicę, wreszcie rozwielmożnio- 
ne peskarstwo, z którym Wydział wystąpił do ener­
gicznej walki. Jako curiosum przytoczył mówca 
fakt, iż w ciągu ostatnich tylko dni stwierdzono 
skandaliczne wprost nadużycia, jakich dopuszczały 
się najbardziej znane w Warszawie firmy—np. Pa­
kulscy — przy handlu cukrem kontyngensowym. 
Tow. Baryka stwierdził, ie  rozdrażnienie ludności, 
niesłusznie niekiedy skierowywane pod adresem 
W yda zaop-, jest najzupełniej uzasadnione, ie  pro­
wokacyjne zachowywanie się policji i wojska jesz­
cze bardziej rozdrażnienie to potęguje, i  zapytuje, 
dlaczego rząd, który jest taki bezwzględny wobec 
zgłodniałego proletariate, nie umie okazać równej 
«nergji w stosunku do obszarników l paskarzy. 
Kończy odczytaniem następującej jednomyślnie 
pnzyjętej rezolucji:

„Zważywszy, ie  produkcja krajowa artykułów 
pierwszej potrzeby zaledwie w połowie pokryje za­
potrzebowanie całej ludności państwa; że, w  razie 
wprowadzenia wolnego handlu, na tle tego niedo­
boru w dalszym ciągu szaleć będzie orgja, umożli­
wiająca spekulantom bezkarne budowanie wielkich 
fortun kosztem niezliczonych ofiar klasy robotni- 
cz^i — my, uczestnicy wiecu sprawozdawczego, w 
liczbie około 2-ch tysięcy, Jaknakalegoryozniej pro­
testujemy przeciwko wprowadzeniu systemu wol­
nego handlu i domagamy się całkowitego sekwe- 
stru wszystkich ziemiopłodów oraz racjonalnego po­
działu łch pomiędzy ogół konsumentów".

Tow. Tor, podda W3zy gruntownej krytyce do­
tychczasową gąppodarkę finansową miasta, dzięki 
której długi wzrosły do 833 miljonów marek, prze­
kraczając ogólną sumę długów niejednego mniej­
szego państwa, a niedobór roczny wynosi 92 miljo- 
ny, stwierdza, ie  czynniki, wywołujące to fatalne

1) Data i miejsce powstania Związku; 2) Ilość 
członków Związku: a) ilość b. wojskowych, b) ilość 
wdów i sierot.

Związki zawodowe zarejestrowane w Jlinisterjum 
Pracy i Opieki Społecznej.

U Inspektora Procy VIII obwodu w Płocku — 
Ministerjmm Pracy i  Opieikl Społecznej zostały za­
rejestrowane następujące związki zawodowe:

Polski Związek Zawodowy Mularzy w Płocku, 
zarejestrowany 28 kwietnia 1919 r. Biuro — Płock, 
Więzienna 30. Członków 112.

Związek Zaw. Woźnych w Płocku, zarejestrowa­
ny 28 kwietnia 1919 r. Biuro — Płock, Królewiec­
ka, Gimnazjum męskie. Członków 62.

Związek Zawodowych Robotników Rolnych na 
powiat Rypiński, zarejestrowany 16 maja 1919 r. 
Biuro — Rypin. Członków 3200.

Związek Zawodowy Robotników' Niefachowych, 
zarejestrowany 80 kwietnia 1919 r. Biuro — Płock, 
Królewiecka 22. Członków 500.

Związek Zawodowy pracujących na Wiśle w 
Płocku i okolicy, zarejestrowany 1 maja 1919 r. 
Biuro — Płock, Urząd Portowy.

Związki zawodowe zarejestrowane w min. pra­
cy i opieki społecznej. Główny Inspektor pracy i 
op. społ. zatwierdził następując© Związki zawo­
dowe :

Zw. Zaw. pracowników młynarskich. Biuro —
Warszawa — Leszno 53. Teren działania: Państwo 
Polskie. Należy do Komisji Centr. Zw. Zaw. Czloa- 
ków 700.

Zw. h w . rob. przem. mięsnego. Biuro — W ar­
szawa — Świętojańska 13. Teren działania: Pań­
stw© Polskie. Należy do Komisji Centr. Zw. saw. 
Członków 200.

Zw. zaw. rob. przem. mącznego. Biuro — War­
szawa — Żelazna 47. Należy do Rady Zw. zaw. 
(Ś-to Krżyska 18).

Zrzeszenie sekretarzy parafjalnyeh. Biuro — 
Warszawa — Chłodna 10, Edward Nowicki Teren 
działania: Państwo Polskie.

Polski Zw. brukarzy betoniczn. i robota, ziem-

Sihiv:E S S m a S E B B

S a b i n a  S Ł ę a J k a
opatrzona Św. Sakram entam i, po długich 
i ciężkich cierpieniach, zm arła dnia 18 

czerwca 1919 r.
Pozostali w głębokim smutku: b rat, siostry, 
szwagier, bratowa i rodziua, zapraszają 
krewnych, przyjaciół i znajomych na n a­
bożeństwo w kościele św. Antoniego (po- 
Reformackim) w czwartek, dn. 19 o godz. 
10 rano, oraz na wyprowadzenie zwłok z te ­
goż kościoła i w tymże dniu o godz. l i  

w poł. na cmentarz Powązkowski.

właściciela majątku Kochanowskiego, sumy doko­
nał komisarz rządowy powiatu lubelskiego ,ob. Ba­
raniecki,

2. mającego siedzieć w areszcie, a spacerują­
cego po Lublinie p. Kochanowskiego, zauważył 
tenże komisarz rządowy powiatu lubelskiego, ob. 
Baraniecki, który wymienioną sprawę osobiście 
pro wad zL

Komendant Milicji Ludowej okr. Lubelsk.
(Podp. niecz). 

porucznik Wojsk Polskich.

stosunki, nie ułegły żadnej zmianie i  — wobec zgo- i' nyej,. Biuro -  Łódź -  Wólczańska 139. Członków 
dnej w tej dziedzinie polityki buriuazyji polskiej ! 271. Teren działania: Okręg łódzki, 
i żydowskiej, Drzewieckich, liskach z Truskierom 
i Szereszewskimi, mogą wkrótce doprowadzić do 
katastrofy w gospodarce miejskiej. Stwierdził, że 
główna wina spada na nieudolność Magistratu (nie­
potrzebne wydatki —• np. na tworzenie białej gwar- 
dji, „Straży Narodowej" na jesieni 1918 r.; brak 
inicjatywy w wyszukiwaniu nowych źródeł docho­
dów); dalej na pobłażliwość w stosunku do klas 
posiadających, dochodzącą do tego stopnia, że zale­
głości podatkowe z© strony samych tylko kamie- 
nicaników wynoszą 13 miL marek, mimo niesłycha­
nego wprost, ryczałtowego skreślenia przed dwo­
ma laty 7 mil.; wreszcie na niechęć większości Ra­
dy do gruntownej reformy ayglemu podatkowego, 
który musi w pierwszym rzędzie oprzeć się na 
znacznie intensywinłejszem opodatkowaniu klas po­
siadających.

W dalszym ciągu przemawiali ławnik tow. Pa- 
Iiński, który scharakteryzował ogólną działalność 
Magistratu, określając ją jako drobaomieszczadską, 
oiasną nawet z burżuazyjnego punktu widzenia, ©- 
raz łowi. Pilacki; ten ostatni zakończył wiec pod­
kreśleniem niezmiernej wagi, jaką posiada pTaea 
w samorządach w walce o realizację ideałów socja­
listycznych-

Wszystkie przemówienia były wysłuchane w 
naprężonej uwadze 1 przerywane wielokrotnie o- 
klaskami. Wiec, niezmiernie ciekawy dla każdego 
słuchacza, odtworzył nam całokształt obecnej gospo­
darki miejskiej i  był oetataiem bodaj ostrzeżeniem

Na Gospodę Robotniczą. W piątek dn. 20. VI j
r. b. odbędzie się w teatrze Powszechnym przy ul. 
Chłodnej 29 przedstawienie na doehód „Gospody 
Robotniczej", powstającej przy dzielnicy Staromiej­
skiej. Odegrane będzie „StaTe Miasto*. Początek . 
o godz. 8-ej w. Bilety do nabycia w dzielnicy Sta- i 

romiejskiejl przy ul. Stare Miasto 26, m. 25 codzien- j 
nie od 5—8. W dzień przedstawienia w kasie teatru t 
od 5-ej po południu. j

Z działa lności in sp e k c ji p racy .
Dn. 27 maja za pośrednictwem Min. Pr. i  Op. |  

Spoi. zlikwidowano w Lublinie strajk w fabryce cy- 5 
korji Ch. L. Freitaga, wynikły wskutek nieuwzglę- 
dnienia przez pracodawcę żądań robotniczych z dm. j 
13 maja b. r. Przyjęto następujące normy płacy o- 
bowiązujące od 10 maja b. r.: robotnicy, zarabia­
jący dziennie do 20 kor. 80h., otrzymują 20% pod­
wyżki, zarabiający powyżej 20 kor. 80 h. dziennie, 
otrzymują 85% podwyżki. Pięciu zaś robotnikom, 
zarabiającym dziennie powyżej 20 k. 80 h„ przyzna­
no podwyżkę ponad 20% według uznania praco­
dawcy. Nadwyżki zarobków, wynikające z niniej­
szej umowy za czas od 10 do 24 maja włącznie, ma­
ją być wypłacone w 2-eh ratach, mianowicie 28-go 
maja i 7-go czerwca 1919 r.

l&Wju p i l i  iii
Wczoraj odbyło się tłumne zebranie organiza­

cyjno Związku lokatorów .Obecnych było na zebra­
niu zgórą 1000 osób. Po przemówieniach pp. Tryl- 

, skiego, Dylewskiego, Lipskiego, Bronowskiego i in- 
i nych przyjęto przez aklamację szereg wniosków, 
| z których ważniejsze streszczają się w następują- 
* cym;

1) Zebranie wzjrwa Sejm, aby delegaci Związkn 
wzięli udział z głosem doradczym w pracach sejmo­
wej komisji prawniczej przy rozpatrywaniu dekre­
tu  o ochronie lokatorów. \

2) Zebranie zwraca się z prośbą do Min. apro­
wizacji ,aby część kar, nakładanych na kamienic*- 
ników za lichwę mieszkaniową, -przeznaczało na 
walkę lokatorów z wyzyskiem kamieniczników.

8) Zebranie wzywa wszystkie stowarzyszeni* 
lokatorów do połączenia się w jeden wielki kr*- 
jo wy Związek.

4) Zebranie uważa, że prasa winna poświęcać 
więcej miejsca sprawom ochrony.

5) Zebranie wzywa rząd, aby częściowe wejść 
w położeni© tych kamieniczników, którzy wskutek 
wojny ponieśli nadmierne straty.

pod adresem „endeckiej dyktatury*
dzie.

obecnej Ra- 
M ł-y .

Iżycia partii.
Odczyty. Wydział Organ izaoyjno-agitacyjay o- 

glasza na tydzień od 16 do 25 czerwca następujące 
odczyty:

1) Praga: ul. Białostocka 1-a — środa dn. 18 
czerwca o geda. 6 w. T. Hołówdro: „Wytyczne pol­
skiej polityki Bagranicanej z punktu widzenia klasy
robotniczej

2) Powiśle: Obezna 4 — piątek dm. 20 czerwca 
o godz. 6 w'. Wiśniewski: „Obecne projekty kon­
stytucji polskiej".

3) Ochota: Al.-Jerozolimskie 93 — piątek dnia 
20 czerwca o goda 7 w. Wasilewicz: „Historja roz­
woju prawa“.

Kronika.
(aj O dochód a patentów. Magistrat wystąpił

do rządu z petycją o zwrot zasiłku, jaki b. rząd ro­
syjski wypłacał miastu do r. 1915 za utracony 50%! 
dodatek do patentowego podatku za sprzedaż trun­
ków wyskokowych, oraa utrzymania nadał powyźr 
szego pobom na rzecz kasy miejskiej,

(a) Delegacja dobroczynności. Biorą® pod Q-
wagę, że zapowiedziane wybory do delegacy; miej- 

i skich w związku z ukonstytuowaniem się Rady
i miejskiej Magistratu dotychczas nie odbyły się, i że
j delegacja do spraw dobroczynności czynu* jest de
J chwili obecnej w zastosowaniu się do woli Magi-

  i Strata, wyrażonej w uchwale z d. 18 marca r b ,
Dn. 24 maja za pośrednictwem Mtaisterjum Pm- ' wwiadomBa Magistrat, te  w dotyohczaro-

— • r \ • • o > ,  > ^  TT .  v_ i wych warunkach p-face swe prowadzić będzie n a fcy i Opieki Społecznej załagodzono strajk robotna- jj dłużej do 1 lipoa.
ków w łódzkich zaklminch garowych n .  następują- j (a) P(>dafck SIpitalny.
cy eh zasadach. Robotnicy otrzymają zapłatę za po- 3 Magistratu w dalszym ciągu zamierza zasngaiowal
łowę strajku natychmiast, a odszkodowanie woj an- ] milicję komunalną dla ściągani* podatku rapitalno-
ne, w wysokości 350 mk„ dostaną ci, którzy praco­
wali od 6 grudnia 1914 roku do 11 Rstopada 1918 
roku, zaraz po otrzymaniu, od Magistratu zawiado­
mienia o podniesieniu cen ża gaz. Mając na uwa­
dze dobro miasta, robotnicy przerwali strajk i  24 
maja przystąpili do pracy z zastrzeżeniem, że co do

skimi, przyjmowani© 1 wydalanie robotników za 
[ zgodą delegatów i wykluczenie z płacy dziennej pła­

cy w maturze za kolce i za ubranie), to gotowi są 
pertraktować w tej sprawie z zarządem Gazowni 
łódzkiej, nie przerywając pracy, za pośrednictwem 

j Inspekcji Pracy.

Pierwszy przy kład.
Przy rosyjskich porządkach na kolejach ni© 

wolno było pracownikowi skarżyć do sądu swoich
4) Jerozolima: Chłodna 41 — piątek dn. 20-go x"'i«rzch.ników bez odpowiedniego zezwolenia wyir 

czerwca o godz. 7 w. — K. Mamezar: „Rewolucja I szych v''Jads kolejoych, wobec czego najrozmaitsze 
Kościuszkowska a wyzwolenie społeczne". i przekroczenia zwykło uchodziły uprzywilejowanym

5) Czyste: Wolska 64 — piątek dn. 20 czerwca I w b o " aicom bezkarnie. Zgodnie z powyższym zwy-
o

go za procentowe wynagrodzeni© 1 w tym celu 
zwróciła się z propozycją do milicji.

(a) O taksę dorożkarską. Od czasu ostatniej
zmiany taksy dorożkarskiej w grudniu r. b. ceny 
paszy oraz materjalów, potrzebnych do reperacji i  
utrzymywania dorożek znacznie wzrosły, tak, ie  
taksa obecna nie jest już wystarczająca dla pokrycia 

innych żądań (zrównanie płacy z robotnikami miej- ! wydatków. Wskutek tego Wydział ruchu ko-
1 łowego policji komunalnej zwrócił się do Magistra­

tu  z memorjałem o konieczności podniesienia tak­
sy i wydania w tej sprawie uchwały. Według opl- 
nji Wydziału kołowego, stosownie do podanych ran 
przez dorożkarzy i wykazów wydatków, ogólny koszt 
utrzymania rodziny dorożkarza, konia i dorożki wy­
nosi dziennie 64 mk. 58 f. Na podstawie powyż­
szego zestawienia i biorąc pod uwagę 8-goda. dzień 
pracy i możność dokonania 16—18 kursów w cią­
gu dnia. Wydział kołowy projektuje następującą 
taksę: za jeden kurs 4 mk„ 8 mk. za jazdę no godzi­
nę. W takiej proporcji doliczone będą ceny do dwos- 
ców i na krańce miasta.

Osobiste. Szef Sekcji ochrony pracy I główny 
inspektor pracy Lnź. Franciszek Sokal powrócił % za­
granicy 1 objął ponownie urzędowanie.

% . • • » 1 1 *  ,% — i \ / O Ł J  11 btfi.1©!! Ifl Alill,
g. 7 w. — Dr. St. Celt: ,.0 inspektoratach pracy", j  ̂ m 1 teraz p-e\uen kolejarz prosi! prezesa Dy- | wiązujących przepisów, pralnie mogą 

6) Starówka. Siaro Miasto 26. — sobota dn. 21 i re^cii Warszawskiej p. Jakubowskiego o zezwolenie i na po dokonaniu uprzednich oględzinI no nr,.., a J . _ 1__- - 1*1 * . 1 t i i ©en , T11 n*,/v _ . urn l.n a D/vl ©Ann a — ,
czerwca o godz. 6 w. — Tomaszewski: „Hisiorja
Rewolucji francuskiej".

Baczność! O. K. R. W arszaw y P odm iej­
sk ie j p ro si o  p rzybycie n a  zeb ran ie , m ające 
się  odbyć w d n iu  18 czerw ca r. b. o godz. 7 
w „C hłopsk ie j D oli", tow. tow . R afała, Z a rem ­
bę, D obrow olskiego, H ankę , M reszczanka, Lu­
cynę, R em bow skiego i  G utkiew ioza.

Mokotów. W czwartek dn. 19 b. m. o godz. 9
rano odbędzie się posiedzenie wraz z przedstawi­
cielami poszczególnych fabryk.

Towarzysze tramwajarze z dzielnicy Mokotów

(m) Oględziny wszystkich pralni. W myśl oho-
być otwiera- 

przez komisję
na pociągniecie do odpowiedzialności sądowej dy- ! sanitarno - policyjną. Polecono Balem sobowiąrao!?r* “ T " "  t ." I r a s f ipewnym wypadku postępowanie. Petent nadmie- , h_ ogiędzim wezystkich pralni, zaś protokuly prze- 
nił, że „chyba nikomu obecnie nie może zależeć na ‘ syltić do sekcji Ill-b  policji, celem wydania peten­
tem, by wyżsi funkcjonarjusze mogli unikać odpo- : odpowiednich pozwoleń,
wiedzialności za swoje występki i wykroczenia", j (m) Upadek * 1-go piętra. W domu nr. 16 przy
Nie otrzymawszy żadnej odpowiedzi, złożył obecnie ■ ul. Muranowskiej 6-letni Rubin Ajzenmesser, opus*- 
do sądu skargę na własną rękę. O ile więc skardze » CM-iac ei9 P° P « W  w klatce schodowej, spadł % 

tej przyznaną będzie słuszność, p. 
grozi odpowiedzialność według art. 636 kodeksu 
karnego, tymczasowo obowiązującego. Może to nie­
co poskromi niezdrowe zapędy niektórych osobni­
ków administracji kolejowej.

proszeni są o płacenie składek partyjnych i uregu- j 
lowenie należności za wzięte już marki i książeczki, j , K lu b  Socjalistów  P o lsk ich  złożył do Ko- 

Praga. Przypominamy, że dziś o godz. 6% od- | m ite tu  N iesienia, Pom ocy rodzinom  górników ,

. . i wysokości 1-go piętra i zranił się w głowę. Lekarz
Lesiewiczowi Pogotowia, po udzieleniu pomocy, pozostawił 

chłopca na miejscu.
(m) Ucieczka chorej. Z zakładu leczniczego dla

chorych umysłowych i nerwowych d-ra Piotra Prę- 
gowskiego przy ul. Dolnej nr. 16 w Mokotowie ebie­
gi a chora umysłowo 40-letnia Minkowoka z Rado­
mia.

będzie się cd:

mmmi¥ ■

Baczność! byli wojskowi Polacy!

Z powodu zbliżającego się zjazdu byłych woj­
skowych Polaków główny zarząd Związku w War­
szawie prosi wszystkie prowincjonalne Związki o 
przysłanie do dnia 25 czerwca następującej odpo­
wiedzi:

k tórzy  zginoli w  czasie k a tastro fy  w  k o p al­
n iach Łazy i  O rłow a Z ag łęb ia  K arw ińsk icgo  
m a re k  tysiąc cz terysta  p ięćdziesiąt.

S k a rb n ik  k iu b u  M. M alinow ski.

Sprostowanie.
Otrzymaliśmy następujący list:
W uzupełnieniu korespondencji p. Le-ka, za­

mieszczonej w nr. 210 .Robotnika" z dnia 7-go 
czerwca 1919 r., proszę o zamieszczenie następują­
cego sprostowania:

1. Zawieszenia ńa hypotece, przysądzonej od

(m) Zatrzymani. Wyw. urz. śled. zatrzymali ni­
żej wymienionych osobników: Feliksa Kazimiercza- 
ka (Węgierska 18), poszukiwanego przez sąd okrę­
gowy w Warszawie; Chaekia Stokowskiego,, Wacła­
wa Kosakowskiego, Józefa Ko walczę wskiego, Stefa­
na Sowińskiego, Włodzimierza Siergiejewa i Ru- 
chlę Rubinsztein, znanych kieszonkowych złodziei,

W bazarze Różyckiego na Pradze aresztowano 
Jankla Wajnberga (Zątxkowska 15), Zalmaaaa Mie- 
d wiedzo wskiego (Brzeska 11) i  Jojuę Braunzam 
(Targowa 35).

(m) Rewizja. Podczas rewizji, dokonanej w
kantorze transportowo-ekspedycyjuym przy ul. Na­
lewki 87, współwłaścicielem którego jest Mordka 
Baumgarien, znaleziono 20 beczek oleju rzepakowe­
go, który, po sporządzeniu protokułu, oddane pod 
dozór Baumgartena.



8. „ R O B O T N I K "  ś r o d a ,  18 czerwca 1910 r. M  820.

Czytelnie W. T. D. 1) Czytelnia I-XI Staro­
miejska — Piekarska 11. Otwarta w dni powszed­
nie od 5 — 8. 2) Czytelnia II — Tamka 44. Otwarta 
■w dni powszedni©'od 5 — 8. 3) Czytelnia IU-XX— 
Praga. Środkowa 11. Otwarta w dni powszednie od 
5 — 8. 4) Czytelnia IV — Kościelna 12. Otwarta w 
<Ł»i powszednie od 5 — 8. 5) Czytelnia V-XXI — 
Wolska 52. Otwarta w dni powszednie od 5 — 8. 
6) Czytelnia VI — Chłodna 68. Otwarta w dni po­
wszednie od 5 — 8. 7) Czytelnia VII-XII — Lipo­
wa 7. Otwarta w dni powszednio od 5 — 7. 8) Czy­
telnia VIII-XV1I — Al. Jerozolimskie 137. Otwar­
ta w dni powszednie od 5 — 8. 9)'Czytelnia IX — 
Żórawia 25. Otwarta w dni powszednie od 5 — 8. 
10) Czytelnia XIII — Leszno 67. Otwarta w dni po­
wszednie od 5 — 8. 11) Czytelnia XIV-XXI1I — 
Grzybowska 68. Otwarta w dni powszednie od 5—8. 
12) Czytelnia XV-XXII — Mokotowska 11. Otwarta 
w dni powszednie od 5 — i .  13) Czytelnia XVi — 
Leszno. 128. Otwarta w soboty od 2 — 4 i niedzielo 
od 10 — 12. 14) Czytelnia XVIII — Dzika 65. 0- 
twarta w dni powszednie od 5 — 8. 15) Czytelnia 
XIX — Praga. Kawenczydska 4. Otwarta w dni po­
wszednie od 5 —8.

OD AD3HNISTRACJI.
Organizacje partyjne, iakoteż kolpor­

terów prowincjonalnych, prosimy o nie­
zwłoczne uregulowanie rachunków, które 
im zostały rozesłane, w przeciwnym bo­
wiem razie zmuszeni będziemy wysyłkę 
gazety wstrzymać.

sta przeciw lekcewaźeemu stanowiska magistratu 
w ich sprawie—zainicjowały jednodniowy strajk de­
monstracyjny. Doczekał się więc magistrat, ie  po 
nauczycielach i te najpohilniejsze i najcichsze pra- 
cownice miejskie protestują. Jest to pierwszy wi­
domy znak, że sprawy ochroniarek miejskich zaszły 
już zbyt daleko, że czas nareszcie zrobili porządek j 
w Wydziale szkolnym i Sekcji ochron. Rada miej- 
ska musi stanowczo wejrzeć za ich kulisy i wymieść j 
stamtąd wszelką dowolność i samowolę, bezmyśl­
ność i protekcję; muszą-być opracowane odpowie­
dnie instrukcje i statuty*). Koniecznem to jest i dla 
utrzymania powagi miasta i przez wzgląd na sza­
cunek, jakim się cieszyć winny to lekceważone do­
tąd a tak pożyteczne pracownice. Podkreślić należy 
z uznaniem i ich obywatelskie stanowisko w prze­
ciwieństwie do stanowiska Sekcji ochron. Ze waglę- 1 
du na charakter pracy w ochronaeh (zachowując w j 
całości uchwałę o rozpoczęciu feryj), postanowiły 
część swych wakacyj (2 tygodnie) poświęcić dobro­
wolnej pracy dla dziatwy, aby dać magistratowi 
możność naprawienia wytworzonej przez niego, a 
tak przykrej, sytuacji. K. M.

Ił

M

;•» i u ki

W środą d. 18 b. m, o godzinie 5-ej po południu od­
będzie się w sali Muzeum Przem yślu i bolm ctw a Krak.- 
Przedm ieście 66, w alne zebranie członków kooperatywy 
(dalszy ciąg poprzedniego). Stawcie się licznie.

|  Zarząd Kooperatywy ,,P rom ień“.

•) W sprawie tej od miesiąca przeszło leży w 
Radzie miejskiej nierozpatrzony wniosek radnego 
Mamczara.

K siążki nadesłane
Przegląd historyczny — wydany przez Tow. 

miłośników hislorja. Serja druga. Tom I. Na 
treść sk ładają  się następujące rozpraw y: Ila- 
lecki Oskar — W cielenie i wznowienie pań­
stw a litew skiego przez Polskę, Handelsman 
Marceli — Sy3tem narodowo - polityczny Co­
l i  di Rienzo, Konopczyński W ładysław — O 
jedność w Królestw ie, Mnemon Stanisław
— K rew ni i agnaci Poniatow skich w XVII 
wieku, Kybarski Antoni — Przezwiska kogna- 
cyjne. U zupełnienie. Tymieniecki Kazimierz
— Proces polsko - krzyżacki z la t 1320-1, Krou- 
shar Aleksander — M ilitaria rządu narodo­
wego z r. 1863, Glass Jakub — W ozfterechset- 
ną rocznię reform acji w Polsce. Poniatowski 
Stanisław — O m etodzie historycznej w et- 
nologji i znaczenie jej wyników d la historji. 
Tymieniecki Kazimierz — Zagadnienie po­
czątków m iast w Polsce. Pozatem  na treść nu­
meru składa się: przegląd literatu ry , nekrolog 
oraz kronika.

Warszawa. Skład główny M. ret. Str. 452.
Sprawa mina — czasopismo p. r. J. Luto­

sławskiego. Tom I. Dr. I. Brzeski — Mate- 
rjały statystyczne do sprawy rolnej. Warszawa 
M. Arct. Str. 32.

B strawie n z M c t n  odzież; aaitR iaisŁ
Inwalida Stefan Ol-eksiak po trzyletnim prawie 

pobycie w Prusach, wrócił do kraju i nie mogąc 
pracować (ma prawą rękę bezwładną), znalazł się 
prawie bez środków d-o życia. W sekcji opieki mi- 
nisterjum spraw wojskowych wydano mu kwitek 
na odbiór odzieży pochodzącej z darów amerykań­
skich, a przeznaczonej dla inwalidów i niezamoż­
nych. Po kilkunastogodzinne®! czekaniu pod Białym 
Krzyżem (Krak.-Przedm. 46), otrzymał numer tS, 
za którym miał otrzymać polecenie wydania ubra­
nia z magazynu przy ulicy Miodowej. Tymczasem 
przy wywoływaniu numerów numer 13-ly został 
pominięty, na skutek upominać się Oleksiaka osta­
tecznie zaproponowano mu, io dadzą mu kwit na 
koszulę i kamizelkę, podczas gdy wszyscy poprzed­
ni otrzymali kwit na całkowite ubrania. Oczywiście, 
gdy z człowieka 9pada ubranie, kamizelka nie na 
wiele mu się przyda. W rozdawnictwie jednak kie­
rują się saać poglądem, ie  ubranie amerykańskie 
przeznaczone jest dla elegantów nie ześ dla obdar­
tych biedaków.

s u m  i m
Całoroczna praca wychowawczo - naukowa osób 

zawodu nauczycielskiego, jak slwierdzają jednogło­
śnie hygjeniści, jest niezmiernie wyczerpującą. 0- 
slabia cały organizm, rozstraja nerwy i ’ ujemnie 
-wpływa na psychikę. Pogarszają tę sytuację nad­
zwyczaj ciężkie warunki auuerjalnc, a co za tem 
idzie, znana nam wszystkim proietarjacka wegeta­
cja życiowa. Największą ilość osób nerwowych dają 
osoby pracujące umysłowo, a wśród nich pedagogo­
wie. Jest więc rzeczą konieczną ze względu na do; 
bro szkolnictwa, zapewnić stanowi nauczycielskie­
mu dłuższy wypoczynek letni, któryby mu pozwolił 
powrócić po wakacjach do szkół z nowym zapasem 
sił i energji. Zupełnie inaczej pracować będzie 
człowiek wypoczęty i nerwowo zdrowy, niż zdener­
wowany i wiecznie niezadowolony cherlak. Zrozu­
miało to społeczeństwo oddawna. To też nauczycie­
le szkół wyższych, średnich i powszechnych z dłuż­
szych wakacyj korzystają. Zapomniano tylko o o- 
chroniarkach, a tych, które w najcięższych dotąd 
warunkach maierjalaych i hygjeniczaych opiekują 
się i wychowują najmłodszą generacją przyszłego 
społeczeństwa. A świeci tym zapomnieniem, jak 
zwykle, sławetny Magistrat warszawski z Sekcją 
ochron.

Na żądanie ochroniarek przedłużenia im za- 
krótkich i fatalnie zorganizowanych urlopów do 
norm, przyjętych dla nauczycieli, Magistrat odpo­
wiedział odmownie, zbywając zainteresowane nauką 
moralną o obowiązkach obywatelskich (co prawda 
„nieurzędowo"), oraz bagatelizując sprawę. Oczy 
i uszy panów z magistratu, jak od lat kilku, tak i 
teraz, na najiywolniejsze kwestje pracowników są 
zamknięte. Przebrała się jednak miara cierpliwo­
ści ochroniarek. Postanowiły same wyznaczyć so­
bie termin wypoczynku letniego, a na znak prote-

I  B ie ia li a p i l i i
Dnia 28 maja w komisariacie XI policji komu­

nalne; przy uL Wielkiej 33, miało miejsce nastę­
pujące zajście:

Do wywożenia śmieci z toocnisarjału, groma­
dzonych tam przez całą zimę zapędzono kilkuna­
stu stróiżów, z prywatnych demów okolicznych. 
Zmuszeni etróże zabrali się do pracy. Jednak je­
den ze Stróży Antoni (timielak, zamieszkały przy 
ul. Wielkiej 35, nie chciał wykonać -powyższej pra­
cy bez wiedzy swego gospodarza, ie  nie może zo­
stawić domu bez dozoru i ie  wreszcie praca taka 
nie obowiązuje stróżów z prywatnych domów. Za 
to Chmielak zoelal aresztowany przez policjanta 
Kopra, który obchodził się z aresztowanym w spo­
sób brutalny i wykrzykiwał: „Panami się porobi 
liście! Nie chce się wam pracować! My wam po­
każemy oo to jest policja!". Aresztowany przesie­
dział w komlsa-rjacde 4 godziny i został pożegnamy 
obietnicą 24-godzinnego aresztu. Świadkami tego 
zajścia było kilku stróży zaciągniętych pod groźbą 
kary do wywożenia śmieci

Listy do redakcji.
Szanowny Redaktorze!
Z powodu trudności aprowizacyjnych odmó­

wiono kart dodatkowych warsztatom, zatrudniają­
cym mniej, niż 16-tu ludzi.

Czyż dlatego, że nas jest 10-eiu lub 15-tu, to 
my mniej ciężko musimy pracować? Krzywdzące 
to rozporządzenie zmusza nas do kupowania C hle­
ba po 2 mk. 40 f. funt, gdyż tej głodowej normy 
3 funty na tydzień przy braku innych produktów, 
stanowczo zamało.

Właśnie małe warsztaty pod względem płacy 
znajdują się wprost w opłakanych warunkach, za­
rabiając od 14-tu do 18-tu marek dziennie, czyż 
możemy dokupywać chleb po cenie rynkowej? 
A przyiem widzimy, że po składnicach chleb 
czerstwieje, dlaczegóż więc to ograniczenie? Młnl- 
sterjum samoaprowizacji dostarcza tylko urzędni­
kom państwowym tyle produktów, że nadmiar ich 
niektórzy (nie mający rodziń) sprz* tają, specjal­
nie zaś urzędnicy w zarządzie wojskowym dostają 
dodatkowo różne mięsiwa amerykańskie, po pudzie 
mąki na miesiąc i inne produkty, które swego 
czasu miały pójść na front dla naszych żołnierzy, 
lecz żołnierz po dawnemu głoduje, a lwią część pro­
duktów rozdzielają między siebie bohaterzy ty­

łów. Czy tak powinno być w Republice Polskiej? 
Na to walczyliśmy i czekaliśmy na tę wolność, że­
by wpaść w żarłoczne łapy biurokracji polskiej, 
jak się okazuje, nie lepszej od moskiewskiej ; nie­
mieckiej? Przecież to wprost jest zbrodnią, że 
prod-ukty przychodzą z Ameryki bez przerwy, a 
ludności coraz to normy zmniejszają! Gdzież się 
to wszystko podziewa?

Dlapzego dotąd wydaje się kartki ludziom bo­
gatym, sprzedającym ję spekulantom, z krzywdą 
ludności pracującej? Kwest ja ta jest tak ważną, że 
należałoby jaknajprędzej ją uregulować, gdyż, je­
żeli będziemy chcieli amerykańskiemi produktami 
5dobyw'ać kresy, to trzeba aprowizację wewnątrz 
kraju tak postawić, ażeby nie przeciągnąć struny 
cierpliwości robotnika polskiego. Głód jest złym 
doradcą, tembardziej, że rząd nie może tłumaczyć 
się biakiem produktów, trzeba je tylko sprawiedli­
wie rozdzielić.

Prowadzi się urzędowo walkę z paska rat wem, 
lecz samo Ministerjum przez ciągło zmniejszanie 
norm stwarza raj dla paskarzy! Pocóż więc my­
dlić oczy ludziom, lepiej publicznie wskazać wino­
wajców drożyzny!

W imienin pracowników warsztatów puszkar- 
skich

Antoni Tomicki
List ten zamieszczamy, jako ilustrację nastro­

jów najszerszych warstw ludności, doprowadzonej 
do ostatecznej rozpaczy nieudolnością Ministerjum 
„samoaprowizacji". (Przyp red.).

nie usprawiedliwił potrzeby zastawu towaru, o- 
trzymuje ty-lko, ie  buty koloru bwazowego nie na­
dawały się do sprzedaży ze względu na sezon, — 
lecz i ten ajguiawant nie ziLalaal potwierdzenia, 
gdyż branżowego towaru było b. mato.

Sąd skazcL Gac ca na 4 miesiące więzienia. 
10.000 ma-rek i konfiskatę obuwia; niezależni® od 
tego wyrok ma być ogłoszony w S-ch pasmach na 
koszt skazanego.

Z sądów.
Odpowiedzialność jadłodajni.

Przed kilku miesiącami podaliśmy w tej ru­
bryce sprawozdanie ae sprawy p. Jana Jasuowskie- 
go przeciwko właścicielowi znanej firmy cukierni­
czej „B. Semadeni" p. Ryszardowi Semmleni, o od­
szkodowanie za Okradzioną w tymże zakładzie cza­
pkę karakułową.

Sąd pokoju, uznając w danym wypadku nie­
dbalstwo ae strony właściciela ze kład u, wyrażające 
się w meurządzeniu specjalnej szatni dla gości, któ­
rzy cukiernię nietyiiko jako jadłodajnię, lecą jedno­
cześni® jako miejsce zebrań towarzyskich traktu­
ją, — zasądził odankodowianie za czapkę w wysoko­
ści 375 rulr

Z poglądem tym nie zgodził się pozwany, któ­
ry przez Obrońcę swego SŁ Poznańskiego wniósł 
apelację: właściciel cukierni — dowodził on — u- 
zuaay może być za winnego niedbalstwa jedynie w 
sferze wykonywania właściwych md obowiązków; 
obowiązki to zaś ograniczają się do wydawania ja­
dła i napojów ra umówioną cenę i niema takiego 
przepisu prawnego, któryby amuszal właściciela cu­
kierni do urządzenia szatni. Urządzenie wieszadeł 
tuż przy stolikach i dających możność gościom pil­
nowania swoich rzeczy, stanowa dostatoc&uą pieczo­
łowitość gospodarza względem konsumentów swo­
ich.

Z tych zasad obrana pozwanego dome,gal a się 
uchylenia wyroku sądu pokoju 12 okręgu i odda­
lenia bezzasadnego powództwa, oo też wydział od­
woławczy sądu okręgowego uczynił, zasądzając nu 
rzecz Semad-emiego tytułem kosztów sądowych mk. 
46.

O paskarstwo.
Dwukrotnie odraczana sprawa znanego kupca 

warszawskiego, prowadzącego handel obuwiem pod 
firmą własną Szai Gan ca, znalazła się wczoraj aa 
wokandzie sądu po raz wióry.

Rozprawom przewodniczył sędzia Janowski, 
który wyrok w tej sprawie zaraz po ogłoszeniu go 
uzasadniał.

Game, oskarżony był na mocy wniosku urzędu 
prokuratorskiego o występne gromadzenie przed­
miotów pierwszej potrzeby, a mianowicie obuwia, 
celem sztucznego podniesienia cen.

Na posiedzeniu sądu badany był jeden z dy­
rektorów T-wia warszawskiego, w którem Ganc 
złożył był pod pozorem otrzymania pożyczki 289 
par obuwia i istotnie pożyczkę w wysokości 19,250 
marek odebrał; w rzeczywistości atoli szło o prze­
chowanie tu swego towaru do czaau gdy na rynku 
ujawnią się ceny droższe.

Zresztą — brzmią męty wy wyroku — Ganc

Teatr i muzyka,
TEATR LETNI. „Osiołek", krotochwHa w 3-ch ak­
iach de Flers'a i Caiłlavet‘a. Reżyserował Marceli 

Trapszo.
Jerzy Boullains był metyle „osiem", ile „osioł­

kiem". Tak go nazywano! Był poczciwcem, o „go-, 
łębiera" sercu i duszy ,.anioła". Kochał Fernandę 
i Odettę, łecz nie wybiera! żadnej. Vive tea również 
myślała o nim, a on „niewdzięcznik" wpadł wresz­
cie w sidła miłego, prostego dziewczęcia, Michali­
ny. Postacie „Osiołka", choć może niekiedy kary­
katuralne w czytaniu, zyskują na prawdzie dopie­
ro, gdy się znajdą w wirze scenicznego życia. Jak 
rybie woda, a ptakowi powietrze, tak postaciom 
Flers'a i Cailkvefta potrzebna jest atmosfera sce­
ny, humor aktorów, oraz ruchliwe sytuacje. Wów­
czas to praca autorów nabiera przejrzystości, a 
szczery i samorodny ich humor i dowcip zyskują, 
dkr siebie oprawę. Może niekiedy budowa „Osioł­
ka" szwankuje (akt 3 i początek 1-go), jednak o- 

twór ten uderza zaletami i tchnie świeżością.! 
Stanisławski grał rezonerską rolę Lucjana do Ver- 
sannes spokojnie i z pewną rezerwą. Zarzycka gra­
ła świetnie kokotę, a Belina — Odettę. Knapczyńr 
ski zbyt filozofował (z winy oczywiście autora). 
•Korski grał Morangea naturalnie i z dużą swobodą.

Dużo humoru, zręczności i pomysłowości miał 
Fertuer, jako „osiołek" — Jerzy Boullains, zaś 
Gromnicka nriała wiele wdzięku i temperament! 
w roli Michaliny. Scena wyglądała estetyczni®.

Miecz. Lip.
TEATR POWSZECHNY. ,(Story kapral", melodra­

mat w 6 obrazach.
Utwór ma dobrą robotę sceniczną, trochę na­

stroju, sentymentu i szczerości. Wszystkie postacie 
tu żyją, poruszają się, nabierają cech rzeczywisto­
ści i prawdy. Widzowie ocenili to należycie i z za­
interesowaniem słuchali. Starego kaprala grał do­
skonale p. Wacławski, z® szczerem przejęciem sie 
i  dużą ekspresją dramatyczną. Puchalski grał; 
Thalburga, lecz był za młodo oeharakteryzowany? 
(wszak zjawił się w akcie 2-im po 16 latach). Roią 
młodych grali z wdziękiem pp. Dębicz i Szpakow- 
ska. Interesującą Miną Sterchcim była p. Różańska, 
a dobrym generałem p. Leśniewski. W epizodach 
wyróżnili się pp.: Pieńkowski, Brzozowska, Kro- 
tulski, J. Puchalski (Frosch) i Chmielewski.

t Miecz. Lip.

Teatr V,dołki. Dziś „Otello", tragedja Szekspira 
z gościnnym występem Edmunda Rygien

Teatr Polski. Doskonała komedja satytycasa 
„Król" de Flem a i  Caiilovetia, z Kamińskim w ratt 
tytułowej.

Teatr Mały. „Kochankowio" z Osterwą, Pteqjr-
bylko-Pe Looką i Brydsańaldm w roli tytułowej

Teatr Lotni. Dowcipny „Osiołek" z F®rta«re*B 
i Gromnicką w rolach głównych.

Teatr Nowości. Dziś „Królowa Kinematografo"’, 
operetka Gilberta z Grleńską.

Toatr Praski. Dziś potężna tragedja Słowacki®- 
go „Balladyna" z Turowiczówną i Ordężaoką W 
roli Aliny.

Teatr Powszechny. Efektowny melodramat „Sto­
ry kapral".
Teatr ,.Qui pro qao“. „Catraanba", „Kapolos", „Fto 
tęga tosu" i „Jak kryształ".

Miraż. „Wesołe gryaeiłri*, operetka. Reichardto 
na banefis wodewiłśstki Bełskiej.

Sfinks. Premiera z występem pieśniarza Adama 
Rapackiego (wnuka).

Argus. Nowy program.
Wum. Widowisłao morskie.
„Opera Bulla" w Bagateli: Klasyczna oipesra

feoanicana Mozarta „Dyrektor teatru", ores „Dztorf 
Sabaudii" Offenbacha.

Pokwitowanie.
Na sumę 1,500 marek (tysiąc pięćset marek),

i zebranych przez panie Eleonorę Bogatko I dnrawą 
| Heflichową z Pułtuska, jako dochód z prywatnej 

loterji fantowej, złożonych na ręoe Naczelnik® 
Państwa Józefa Piłsudskiego na rzecz głodnych «  
Wileńszczyźnie.

Podpisano (podpis nieczytelny).
Major i adiutant generalny.

Fot 1 “Sa"' nóg* Sf!
u s u w a  ra d y k a ln i®  p o w s z e c h n ie  u z n a n y

„ i u d o f o r m "  i
Ł L a b o ra ter ia m  „ U n iv ersa l"  w  W arszaw ie .

f f l g r  Ż ą d a ć  w s z ę d z i e .  -ąjBjg g g p

laiziil feizyraoia Spsiyrago Pntowiltós Hlowytli
Z I E L N A  1 3 , 2433

zawiadamia, lż s  dnia ńzisljjssym t. j. 18 Szsrwsa o radź. 8-tj 
WiSBZ n  la ta ł!  w  lo k a lu  S to w arzy sz . P ra c o w n ik ó w  H a n d lo ­
w ych , Z ie ln a  25, o d b ę d z ie  s ię

Ogólne Zebranie 
trtdrg jaka zasłane w urujim terminie bądzle prawomocna bez 

K Zilęau na ilażU abicuyea.
Karta wejścia służyć bpzia toy.tpiacia ciłoslw uka m 1019 rek.

Kantor gazet „W yjoda“
Warszawa, Chmielna 43, te9. 18CM3.

uzyskał zezwolenie (za Na 601 B. Pr.) na bezpośrednią 
wysyłkę dzienników i tygodników na Litwę. Ceny redak­

cyjne. Dostawa punktualna pierwszymi pociągami.

Biuralistka
z kilkuletnią praktyką, poważnymi referencjami, ze zna­
jomością BUCHALTERJI, pisząca biegle na maszynach 
w szystkich systemów, w ładająca polskim, rosyjskim  i 
niemieckim językam i pragnie objąć jakąkolw iek posadą.

Łaskawe oferty dla 
tn ika“, W arecka 7.

„J. A .“ do adm inistracji „Robo-

P s p o ś b y
opozycji, apelacji, kasacji, ofer­
ty na posady, sprawy karne pro­
wincjonalne, porady w sprawach 
komornianyeh—eksmisjach jed­
na marka Biuro długoletniego 
praktykanta sądowego. L e sz n o  
3 8 , isi. 6 . t ie n ry k . 2419

Z i i i i la a  zoslala
karta żywnościowa bezrobotnych 
za numerem 3997! na 8 osoby 
wydana na nazwisko ZofJI Ma­
zur, adres Chmielna 77-79, m. 29. 
Łaskawy znalazca zechce odnieść 
do Administracji .Robotnika*, 

Warecka 7.
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